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O • Wprowadzenie 

Magii nie sposób ograniczyć. Szybko rozprzes t rzenia się na 

inne obszary życia. Potrafi być chytra i przenikl iwa, prowadz ić do kresu 

nerwowej wytrzymałości , strefy granicznej, w której wszystko jest 

możliwe, nawet n i e u s t a n n e odczuwanie czyjejś niezwykłej obecności . 

Osoby uprawiające magię wierzą, że „wszystko jest żywe i posiada 

znaczenie", jak zwykł mawiać Wil l iam S. Burroughs . Królestwo baśni 

czeka tuż za rogiem. Magia nie jest bowiem czymś, co się po p r o s t u „czyni". 

To coś osobistego, bliskiego ciału, coś, co g r u n t o w n i e przekształca naszą 

percepcję, wrzucając nas w świat, gdzie wszystko jest c u d o w n e i znaczące. 

Na t e r y t o r i u m niezgłębionego symbolu, gdzie ta jemnica czyha na nas 

u k r y t a w cieniu. Magowie bywają bardzo wyczuleni na tą nagłą implozję 

znaczenia, działającą czasami jak błogosławieństwo, i n n y m zaś razem 

jak przekleństwo. 

W tej sytuacji oczywiste staje się pytanie : Jak m o ż n a n a d a ć sens 

t e m u m a g i c z n e m u światu znaków? Co sprawia, że d a n e przeżycie jest 

istotne, i n n e zaś pozbawione znaczenia? Na przekór d e k l a r o w a n e m u em-

piryzmowi współczesnych magów, wcale nie m a m y tu do czynienia z ra­

c jonalnym procesem. Na terenie królestwa magii rac jonalność okazuje się 

być n a r z ę d z i e m wyjątkowo nieporęcznym. Z t r u d e m przychodzi przeka­

zanie istoty swego doświadczenia k o m u ś i n n e m u , nawet podzielającemu 

nasz p u n k t widzenia. Osobiście uważam, że każda sytuacja, k tóra m o ż e 

zostać u z n a n a za znaczącą, wiąże się z wyjątkowo w y s o k i m p o z i o m e m 

gnozy lub przynosi szczególne objawienia. Dotyczy więc tego wszystkie­

go, co zmusza nas do działania, do refleksji, do p o n o w n e g o przemyślenia 

pewnych spraw albo otwiera przede n a m i nowe, n i e z n a n e dotąd obsza­

ry badawcze. W k a ż d y m z omawianych tu p r z y p a d k ó w liczy się prawda 

osobista - „poczucie słuszności" swoich czynów, co wcale nie oznacza, 

że nie m o ż n a ich p o d d a ć rzetelnej ocenie. Przeciwnie, niesłychanie istot­

ne jest przyglądanie się swemu doświadczeniu okiem k r y t y c z n y m , przy 

j ednoczesnym czerpaniu z niego radości. Pozwala n a m bowiem u n i k a ć 

największego niebezpieczeństwa, związanego z przyjęciem perspekty­

wy magicznej, a mianowicie narastającej obsesji. M a g o m b a r d z o często 

zdarza się tonąć w oceanie nadwyżki sensu, kiedy to każde p r z y p a d k o w e 

spotkanie interpretują jako kontakt z a d e p t a m i p lanów wewnętrznych, 

w każdej usłyszanej piosence doszukują się tajemnych treści, każde zwie-
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rzę postrzegają jako ducha opiekuńczego, a wszystkich swoich znajo­

mych traktują jak inkarnacje dawnych magów. Każdy fakt nagle nabiera 

znaczenia i nie jest to bynajmniej znaczenie, które funkcjonuje wyłącznie 

w w y m i a r z e osobistym, ale osiąga poziom kosmiczny. W ten sposób wła­

śnie rodzą się fanatycy. Stają się n i m i ludzie, którzy przestal i cieszyć się 

magią, ponieważ padl i jej ofiarą. 

Krainy, o których opowiadają takie powieści H.P. Lovecrafta, 

jak Koszmar w Red Hook czy Model Pickmana - nawiedzone wzgórza 

D u n w i c h , lasy A r k h a m u , głębiny oceanów oraz miasta o s t r u k t u r z e 

labiryntów - wypełnia atmosfera przyczajonej grozy, jakiejś złowieszczej 

obecności . W oparciu o to, co skryte, lecz stale obecne, Lovecraft buduje 

k l imat „mitów Cthulhu" . Jego opisy miejsc i zdarzeń przypominają 

m a r z e n i a senne. Odznaczają się ambiwalencją, która zmusza czytelnika 

do u r u c h o m i e n i a swojej wyobraźni . Występujący w nich bohaterzy 

z początku nie przeczuwają, co ma ich spotkać, ale s topniowo poddają 

się narasta jącemu uczuciu grozy, aż do pełnego pogrążenia się w świecie 

Wielkich Starych Bóstw, skąd nie ma powrotu . Uwięzieni są t a m za sprawą 

tajemnicy, n iemożnośc i przekazania i n n y m istoty swego objawienia. 

W ten sposób raz i na zawsze pogrążają się w świecie zewnętrznych 

bogów i ich sprzymierzeńców. 

Tworzona przez Lovecrafta przestrzeń p e ł n a jest n i e d o m ó w i e ń 

i p u ł a p e k wyobraźni . Jego narra torzy nigdy nie zdradzają do końca 

przyczyn swego szaleństwa, a „zakazane księgi", p rzechowywane 

w spowitych m r o k i e m bibliotekach, nie ujawniają całości zazdrośnie 

strzeżonych tajemnic. Znajdują się w nich, co najwyżej, rozrzucone 

tropy, prowokujące do dalszych pytań. Krajobraz znaków dalej skrywa 

tajemnica, zmuszając nas do samodzielnego nadawania mu sensu, bez 

odwoływania się do gotowych przewodników. 

Taki też jest Pseudonomicon - mój własny zbiór impresji z p o d r ó ż y 

po świecie lovecraftowskich wyobrażeń. 

Phil Hine, 2004 
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1 • Szaleństwo Cthulhu 

Każdy bóg sprowadza na swych wyznawców własny rodzaj sza­

leństwa. Jeśli więc chcielibyśmy dobrze poznać jakiegoś boga i odkryć 

jego tajemnice, w i n n i ś m y dać się porwać temu szałowi, zanurzyć w jego 

istocie. W księgach magicznych nie znajdziemy nawet w z m i a n k i na ten 

temat, z b a r d z o konkretne j przyczyny - otóż o podobnych przeżyciach 

chętnie się z a p o m i n a . Poza t y m każdy musi doświadczyć ich na własne) 

skórze. Natomias t dla osób, które pragną obłaskawić magię, pozbawić ją 

wszelkiej dzikości, przy p o m o c y psychologii lub nauki, szaleństwo jest 

wielkim tabu, obiektem wszelkich lęków, Zapewne macie teraz nieod­

p a r t ą ochotę zadać j e d n o k o n k r e t n e pytanie : C z e m u wybrałem akurat 

C t h u l h u , Arcykapłana Wielkich Starożytnych, śniącego w zatopionym 

mieście, p o d p o k ł a d a m i czasu i wody, jako obiekt swej magicznej prak­

tyki? O d p o w i e d ź zrazu wydaje się prosta: Wybrałem go, ponieważ usły­

szałem jego „zew". Bogowie zazwyczaj nie mówią zbyt wiele, lecz jeśli a ż 

otwierają swoje usta, warto ich posłuchać. 

P a m i ę t a m , jak d a w n y m i czasy przeprowadziłem w mieszkaniu 

mego przyjaciela operację magiczną związaną z boginią ziemi, Gają. I nie 

m a m tu bynajmniej na myśli new age'owej m a m u ś k i , niosącej przesłanie 

o ochronie wielorybów i segregacji śmieci, tylko boginię z krwi i kości. 

Poczułem wtedy w głowie narastające napięcie, jakby coś chciało wydo­

stać się na powierzchnię . Odczuciom upływu geologicznego czasu towa­

rzyszyło przesuwanie się warstw tektonicznych w przestrzeni mej świa­

domości . Żar magmy. Powolne nawarstwianie się przemieszczających się 

kontynentów. Brzęczenie tysięcy owadów. Nic, co w najmniejszym stop-

niu p r z y p o m i n a ł o b y człowieka. Ówczesne przeżycia p o m o g ł y mi upo­

rządkować moje wyobrażenia na temat Cthulhu, czegoś obcego, a zara­

zem w j a k i m ś s topniu bliskiego. Rozległej masy poruszającej się gdzieś 

w m o i m brzuchu. Powolnego, nawet bardzo powolnego bicia serca, z t r u ­

d e m przebijającego się przez szum fal. P r z y m k n i ę t y c h oczu przeszywa­

jących swym spojrzeniem niezmierzone ciemności, aż po w i d n o k r ą g na­

szego świata, widnokrąg miast i łudzi, przenikających na wskroś cale 

moje życie. Po przebudzeniu się z takiego snu t r u d n o było otrząsnąć się 

z niepokoju. Nie m o g ł e m pozbyć się wrażenia, że te ciche trzaski przebi­

jające się przez wyjątkowo złowieszczą ciszę poważnie zagrażają m e m u 

k r u c h e m u istnieniu. 
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O t o jak C t h u l h u daje znać o swym szaleństwie. 

Ponaglany chęcią wyjścia z domu, pobiegłem do lasu. Pamiętam, 

że padał wówczas rzęsisty deszcz. Bezlistne drzewa zapadały się korzenia-

mi w błoto, wyciągając do góry gałęzie, jakby chciały złapać niebo w swo­

je sidła jakby były mackami Cthulhu. Sam C t h u l h u to bóstwo przypo-

minające ośmiornicę, obdarzone skrzydłami smoka. Jego teriomorficzne 

przedstawienie posiada wszak swe odpowiedniki w znanych n a m fenome­

nach natury. I tak na przykład możemy ujrzeć go w drzewach, rojach owa-

dów, życiu roślin, a także w bakteriach czy wirusach krążących w m o i m 

ciele, gdy piszę te słowa. Ukryte. Śpiące. Poruszające się bez naszej wiedzy. 

Praktycznie nic o nim nie wiemy. Nieznane są n a m jego cele. Im dłużej 

o tym myślę, tym bardziej staje się dla mnie oczywiste, że n a t u r a jest dla 

nas czymś obcym. Nie potrzeba szukać ukrytych wymiarów, wyższych 

planów istnienia czy zagubionych światów mitu. Wystarczy rozejrzeć się 

wokół siebie, aby poczuć i zobaczyć Wielkie Stare Bóstwa. 

Starożytni są wszędzie. Ich twarze odciskają się na skałach pod 

naszymi s topami . Linie brzegowe zdobią ich własnoręczne podpisy. Czas 

odbija echem ich myśli Z k a ż d y m uderzeniem p i o r u n a rozbłyskują ich 

neurony. W p o r ó w n a n i u z C t h u l h u jestem ziarenkiem piasku. To nie-

pojęte, że przyciągnąłem uwagę tej oślizgłej bestii. Już s a m a myśl o t y m 

wprawia mnie w przerażenie, wobec którego pryska jak b a ń k a mydla­

na cała moja długo pielęgnowana magiczna pycha. Nie pozostaje mi nic 

poza ucieczką i ukryciem. 

Próbowałem zgrywać bohatera, wierząc, że mogę zawładnąć tymi 

istotami. W rezultacie skazałem się na żywot uciekiniera, stale opłaku-

jącego utratę swej niewinności . Świat w oka m g n i e n i u stał się dla m n i e 

wiecznym zagrożeniem. Przerażały m n i e nawet jego barwy, tak jaskrawe, 

aż bolały mnie oczy. Odczuwałem fascynację wobec okien, ale i one po 

dłuższym spojrzeniu wydawały mi się złowieszcze. W każdej chwili m o -

gły przejrzeć się w nich czyjeś przymglone oczy. D o t k n ą ł e m ręką szklan­

ki, rozmyślając nad tym, jakaż to tajemnica kryje się w tej odrobin ie ma-

terii. Och, jakże bym chciał być tak, jak ona, przeźroczysty. Rzecz w tym, 

że się tego boję. 

Nie czuję żadnego ukojenia nawet we śnie, m i m o iż chyżo zamy-

kają się mi oczy. M a m wrażenie zapadania się w czymś... czego sam nie 
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jestem w stanie uchwycić słowem. Na nic zdaje się cala moja wiedza ma-

giczna. Nie potrafię już niczego odpędzić. A jeśli nawet, sam powstrzy­

muję się przed t y m . O m y ł k o w o przekroczyłem nie ten próg, co trzeba 

i teraz czuję się jak ktoś, kto zabrnął w r u c h o m e piaski. Wszędzie słyszę 

bicie serca C t h u l h u . Teraz wiem już coś, czego wcześniej sobie nie uświa­

d a m i a ł e m . Wiem, że C t h u l h u śni o mnie . Tak b a r d z o chciałbym o tym 

zapomnieć, otulić się welonem błogiej niewiedzy, ale nie potrafię. Staję 

się bardzo podejrzliwy. Kiedy n a d r a n e m z a k ł a d a m skarpetki , uważnie 

sprawdzam, czy aby na p e w n o nie są p o d napięciem. Drzewa wydają mi 

się szczególnie niebezpiecznie. T r z y m a m się od nich z daleka. Pozwalam 

sobie na równie paranoiczne zachowania w odnies ieniu do kwestii z po-

zoru błahych i nieistotnych. 

Kiedyś wydawało mi się, że jestem wschodzącą gwiazdą. Teraz 

jestem n i k i m , z a m k n i ę t y m w czterech ścianach. Ale nawet one nie są 

w stanie u c h r o n i ć m n i e przed poczuciem zagrożenia. Ten stan nie może 

j ednak trwać wiecznie. W k o ń c u zacznę szukać jakiejś drogi wyjścia. 

Podpowie mi ją mój własny ins tynkt samozachowawczy. Szaleństwo nig-

dy nie jest j edyną możliwością. Nie mogę zostać kolejną ofiarą, o której 

nie wspominają księgi magiczne. Z a c z y n a m doceniać d r o b n e czynności, 

które wcześniej uchodziły mojej uwadze. Jadam regularnie. Z m y w a m 

naczynia. C h o d z ę na spacer. Rozmawiam z ludźmi. Stopniowo, krok po 

kroku, przestaję się obawiać mętnego wzroku C t h u l h u , spoglądającego 

na m n i e z o tchłani czasu i pamięci . Nie boję się już wychodzić na uli-

cę. D a w n o zaprzestałem odprawiania jakichkolwiek praktyk ochronnych 

bo też i nie ma przed czym się bronić. Całkiem dobrze sypiam. Kto wie, 

może już przeszedłem na drugą stronę? Może już jestem przeźroczysty jak 

szklanka? Myśl o Cthulhu wyłaniającym się z podwodnych światów nie 

przyprawia mnie o dreszcze. Moje sny nie sprawiają mi kłopotów, Bo czyż 

te wielkie zamglone oczy nie są m n ą samym spowitym lękiem? Juz nie oba-

wiam się ślepych zaułków. Zamiast strachu odczuwam przypływ mocy. 

W s p o m n i a n e zmiany nastrojów nie są, rzecz jasna, niczym nie-

zwykłym. Przeszedł je każdy, k o m u zdarzyło się odbyć p o d r ó ż inicjacyj-

ną do k r a i n y ciemności . M o ż n a dowiedzieć się o nich z tysięcy książek 

przedstawiających ich opisy, a nawet wskazówki, jak sobie z nimi radzić. 

To właśnie p o p u l a r n o ś ć , jaką się cieszy poznawanie „ciemnej nocy du-
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szy", sprawiła, że do swych praktyk wybrałem C t h u l h u , a nie jakąkolwiek 

inną boską istotę. W mitach Lovecrafta jest bowiem coś wyjątkowego, coś 

nad wyraz romantycznego. Ta sama aura przyciąga do magii czytelników 

książek Dennisa Wheatleya. Jak o tym kiedyś pisał Lionel Snell: „Kiedy 

okultyzm pozbył się wszelkich potwornych występków, przypisywanych 

mu w książkach Dennisa Wheatleya, stał się p o d a t n y na wszelkie po­

tworne występki, jakich D e n n i s Wheatley nie był sobie w stanie wyobra­

zić". I o to chodzi ! Magia lovecraftowska posiada w sobie coś niezwykle 

ekscytującego, ściskającego w dołku, oszałamiającego - romantycznego. 

Wystarczy p o r ó w n a ć ją z r o z m a i t y m i „sys temami" magicznymi, opisy­

w a n y m i w setkach książek obrastających k u r z e m na ugiętych p ó ł k a c h 

ezoterycznych sklepików. Każdy z tych systemów oferuje same symbole. 

W k a ż d y m z nich wszystko jest symbolem, przez co staje się (przynajm­

niej dla mnie) jakby mniej namacalne . Popularne książki magiczne wy­

zute są z jakichkolwiek poruszających przeżyć. Oferują co najwyżej sze­

reg symboli, tabele odpowiedników, wskazówki i porady, abstrakcyjne 

s t r u k t u r y mające zastąpić wszelkie autentyczne doświadczenie. 

Z u p e ł n i e inaczej jest w przypadku magii lovecraftowskiej, któ­

rej istotą jest żywiołowość, poczucie bliskiej obecności. Magia ta rezonu-

je z u k r y t y m i lękami, tęsknotami, aspiracjami i m a r z e n i a m i . Oczywiście 

Wielkie Stare Bóstwa i t y m p o d o b n e istoty mogą być. tylko f ragmentem 

jakiejś większej tajemnicy, której nie sposób skodyfikować, choć przy od­

p o w i e d n i m wysiłku nawet z p o m o c ą gematri i m o ż n a wywołać szał ty­

p o w y dla C t h u l h u . Tak czy inaczej, jak dotąd n i k o m u nie u d a ł o się wy­

dać Necronomiconu... zaraz, zaraz, to prawda, że w p o w s z e c h n y m obiegu 

funkcjonuje kilka necronomiconów, niemniej żaden z n ich nie jest aż 

tak „doszczętnie bluźnierczym tomem", by doprowadzać do szaleństwa 

swych czytelników. Jeśli istnieje taki egzemplarz, musi być dobrze u k r y t y 

w odludnej bibliotece, której odnalezienie graniczy z szaleństwem, a jego 

lektura może okazać się zrozumiała tylko dla jednego czytelnika. Zda­

rzają się wszak tacy ludzie, dla których Pamiętniki Fanny Hill jest bluź-

nierczą książką. Tymczasem Necronomicon to zaszyfrowany zapis takiego 

doświadczenia, które wywraca do góry n o g a m i cały nasz światopogląd, 

zmuszając nas do uczynienia tego, co „należy" wykonać w przypływie 

gnozy - niezależnie od tego, czy jest to wyprawa dr. Henry 'ego Armita-
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ge'a do D u n w i c h , czy c u d o w n a p r z e m i a n a Szawła w d r o d z e do Damasz­

ku. To właśnie doświadczenie, to źródło, z którego tryska m o c magiczna, 

jest dla m n i e s a m y m rdzeniem magii, jej główną tajemnica. W tym na-

głym obcowaniu z bogiem jest coś, co zrywa z nas wszelkie maski, pozo­

stawiając nas z rozdziawionymi us tami . Na kilka chwil rozpada się nasz 

pancerz charakterologiczny (zanim ponownie nie wykształcimy naszej 

skorupki), dzięki czemu m o ż e m y d o t k n ą ć tajemnicy i nie spłonąć przez 

nią. A że nie sposób p o r ó w n a ć tego z jakimkolwiek i n n y m przeżyciem, 

chętnie do niego wracamy. Osobiście nie zdarzyło mi się doznać czegoś 

równie niesamowitego podczas tradycyjnych, zaplanowanych ry tuałów 

magicznych. Ale za to każdy czyn magiczny, jakiego podjąłem się pod 

wpływem konieczności chwili lub na skutek jakiejś naglącej wewnętrznej 

potrzeby, dawał mi p r z e d s m a k tej tajemnicy. Może to dlatego nie mogę 

z a p o m n i e ć rozpalonych oczu kapłanki , którą „opętała" Hekate. Nie było 

w nich nic ludzkiego. N i e d a w n o p o d o b n a sytuacja stała się m o i m udzia­

łem, kiedy na moją prośbę u k a z a ł się mi szalony bóg Pasupati, wzbu­

dzając we m n i e wielki lęk i pomieszanie. Jego połyskujące bielą oblicze 

i w p a t r z o n e we m n i e oczy wciąż przyprawiają m n i e o dreszcze. 

Prawdziwa magia ma w sobie coś dzikiego. Czasami zdarza się, 

że nocą czuję bliską obecność Wielkich Starych Bóstw. Spotyka m n i e to, 

gdy wiatr uderza o okiennice. G d y słyszę grzmot błyskawicy. Gdy wspi-

n a m się na górę, rozmyślając n a d jej wiekiem. Wystarczy, że zostanę tam 

do rana, b y m m ó g ł cieszyć się ich towarzystwem. Wystarczy, że pozbędę 

się typowych dla ludzi nawyków. Wystarczy, że zaszyję się w dziczy, z da-

la od k r u c h e g o p o r z ą d k u naszej cywilizacji i z t r u d e m p o d t r z y m y w a n e j 

jej racjonalności. Przy świetle księżyca nawet oczy owcy przyjmują zło­

wieszczy wygląd. Na łonie n a t u r y nie są potrzebne żadne magiczne inwo­

kacje. Sam oddech starczy za wszystko. Znajdziesz się wtedy bliżej Cthul­

hu, niż się mogłeś to sobie kiedykolwiek wyobrazić. Ponownie m a m y tu 

do czynienia z subtelną różnicą pomiędzy „magiem", k t ó r e m u się wydaje, 

że ma prawo „przywoływać Wielkie Stare Bóstwa", a magiem odczuwa­

jącym z n i m i pokrewieństwo, nie potrzebującym więc do tego żadnych 

skodyfikowanych praktyk. Kiedy choć raz ujrzy się twarz boga i ulegnie 

jego szałowi, nawiązuje się z n i m silny związek, którego nie sposób wyja-

śnić. Związek, k t ó r y m nie rządzą żadne reguły. Czasami bywa tak, że to 
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my wybieramy bogów, i n n y m razem sami jesteśmy przez nich powoły­

wani. Ale za k a ż d y m razem ów związek przyjmuje postać subtelnej wy­

miany, której konsekwencje m o ż e m y odczuć dopiero po wielu latach. Nie 

p o w i n n i ś m y się t e m u dziwić, w końcu bogowie są cierpliwi. A C t h u l h u 

śpi gdzieś w głębinach. 





2 • Inwokacje inności 

Jaki jest sens obcowania z Wielk imi Starymi Bóstwami? Istnieje 

kilka powodów, dla k tórych m a g m o ż e u z n a ć taką w s p ó ł p r a c ę magicz­

ną za war tośc iową: 

NIEOPISANE TERYTORIUM 

W przeciwieństwie do większości istot magicznych, niewiele nam 

w i a d o m o na temat Wielkich Starych Bóstw. Dlatego też niektórzy okul-

tyści lubią tworzyć dla nich swoje własne tabele o d p o w i e d n i k ó w i przy­

pisywać im u n i k a l n ą symbolikę. Występują one w opowieściach, które 

przedstawiają ich zdawkowe opisy, a j e d n a k zawierają w sobie wystarcza­

jącą ilość szczegółów dla przeprowadzenia pomyślnych poszuk iwań ma­

gicznych. M a m tu na myśli przede wszystkim informacje dotyczące ich 

krajobrazów mitycznych, instrukcje odnośnie wkraczania w bliski im 

świat śnienia, uczestnictwa w sabatach, przeprowadzania operacji o cha­

rakterze s z a m a ń s k i m i magicznym itd. Kierując się t y m i rozproszonymi 

wskazówkami m a g może stworzyć swój u n i k a l n y „system" na podsta­

wie własnych doświadczeń z tymi is totami i nie ma znaczenia, czy jest on 

z r o z u m i a ł y dla kogokolwiek poza n i m samym, jeśli w praktyce okazuje 

się skuteczny. 

ROMANTYCZNY BLICHTR 

Sam p o m y s ł przywoływania niezwykle potężnych istot, zdol­

nych nas rozpołowić niezależnie od rzucanych przez nas zaklęć magicz-

nych, n i e k t ó r y m o s o b o m wydaje się atrakcyjny. Posiada w sobie pewien 

blichtr, szczególnie jeśli czerpiemy nasze wyobrażenia na temat magii ze 

starych horrorów, których b o h a t e r a m i są blond dziewice, s tarożytne oł­

tarze i p o d a t n e na wolę maga egzotyczne rekwizyty. Magia C t h u l h u po­

trafi być atrakcyjna, ponieważ wciąż otacza ją aura ta jemnicy i stawia 

wyzwania, jakich i n n y m o d m i a n o m współczesnej magi i najzwyczaj­

niej brakuje (w konsekwencji działań ich apologetów, psychologów i nie­

doszłych fizyków). Jakaż to magia nie wiąże się z niebezpieczeństwem? 

Prawdziwy m a g balansuje na granicy szaleństwa, stale wystawiając swoją 

osobę na ciężkie próby. Dla takiej osoby m y t h o s C t h u l h u m o ż e być po­

ciągający, ponieważ C t h u l h u , w odróżnieniu od „sofciarskiej" Izydy, to 

p o t w ó r z k r w i i kości. 
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Nie chciałbym tutaj być źle zrozumiany. Osobiście u w a ż a m , że 

ten p o p u l a r n y wizerunek Izydy jest daleki od rzeczywistości, niemniej 

funkcjonuje w zbiorowych wyobrażeniach. Z własnego doświadczenia 

wiem, że choć Izyda nie jest t y p e m „macho", nie musi wcale być milut­

ka. Kultywowanie takiej „ m r o c z n e j " wizji Starożytnych ma w sobie coś 

atrakcyjnego, niemnie j ogranicza nasze pole widzenia, zawężając nasz 

zakres pracy z t y m i bytami . 

PODEJŚCIE OUTSIDERSKIE 

Podejście outsiderskie do mitów C t h u l h u , jakkolwiek w wielu 

p u n k t a c h zbieżne z wcześniej przytoczoną tu postawą romantyczną, po­

siada w sobie coś z ducha Lovecrafta. Wielu n a r r a t o r ó w jego o p o w i a d a ń 

i powieści było właśnie „outs iderami" - ludźmi, którzy z racji posiadanej 

przez siebie wiedzy tajemnej, genealogii lub dziwacznych zainteresowań 

znajdowali się na marginesie społeczeństwa. Postaci te im bardziej zbli­

żały się do niewysłowionej prawdy, t y m mocniej pozostawały w sprzecz­

ności z d o m i n u j ą c y m racjonal izmem oraz n o r m a m i społecznymi. Cóż, 

nie ma w t y m nic złego. Osobiście z n a m wielu takich zbuntowanych 

młodzieńców, święcie przekonanych, że m o ż n a wieść życie dekadenckie, 

mieszkając w m a ł y m mieszkanku, a na dodatek będąc na zasiłku. 

C y n i k powiedziałby pewnie, że tacy „outsiderzy" wykazują silne 

skłonności neurotyczne, są m o c n o s tłumieni (na przekór własnym wy­

o b r a ż e n i o m na swój temat) i nie posiadają żadnych podstawowych umie­

jętności społecznych. Być może przykro słyszeć taką s m u t n ą prawdę, ale 

dla wielu ludzi główna atrakcja okul tyzmu sprowadza się do wmawiania 

sobie urojonej potęgi adepta, podczas gdy większość ma nas za życiowych 

nieudaczników. 

W s p o m i n a m o t y m nie bez kozery. Sam taki byłem, kiedy sta­

wiałem pierwsze kroki w magii, interesując się przede wszystk im isto­

t a m i z mitów C t h u l h u . Być może jest to konieczny etap życia, z którego 

ostatecznie się wyrasta, coś jak posiadanie pryszczy. 

ANTYNOMIJNOŚĆ 

Magia mi tów C t h u l h u może sprzyjać rozwijaniu postawy anty-

nomijnej. W k o ń c u podstawowa reguła magii chaosu powiada, że konse-
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kwentne praktykowanie na sobie s a m y m technik antynomijnych odgrywa 

kluczową rolę w rozwoju magicznym. Stąd biorą się liczne opisy technik 

antynomijnych w rozmaitych książkach Crowleya oraz nacisk kładziony 

na metamorfozę i samowyzwolenie w Psychonaucie Petera Carrol la . Kry­

terium ich skuteczności jest bardzo subtelne. Stosunkowo łatwo m o ż n a 

znaleźć ludzi obnoszących się ze swym „dziwactwem" (i często odnoszą-

cych efekt przeciwny od zamierzonego), ale m a g wyszkolony w a n t y n o -

mijności nie musi n iczym się popisywać. Praktykę a n t y n o m i j n ą często 

utożsamia się z p r z e m i a n ą w kogoś „obcego". I znów pojawia się tutaj ro­

mantyczna pokusa. Ale pragnienie zostania k i m ś „ o b c y m " nie zobowią­

zuje nas wcale do ubierania się w dziwne ciuchy i wydawania z siebie ko­

micznych dźwięków („Bip! Bip!" czy „Hail ! Shub-Niggurath ! " ) . Wręcz 

przeciwnie, wystarczy wziąć przykład z horrorów. Ich b o h a t e r a m i są naj-

częściej osoby, k tóre niczym nie wyróżniają się spośród t ł u m u . 

Jak się mają do tego wszystkiego mity Cthulhu? Cóż, zacznijmy 

od tego, że Wielkie Stare Bóstwa nie interesują się szczególnie ludzkością. 

Większość istot magicznych kieruje się j ak imś swoim interesem w ob­

cowaniu z ludźmi, dlatego łatwo nawiązać z n i m i kontakt przy p o m o c y 

zaklęć, dywinacji i objawień. Ale jaki pożytek m o ż n a mieć z istot, które 

sądzą, że człowiek jest w najlepszym razie użytecznym insektem i najczę­

ściej komuniku ją się z n a m i wypalając dziury w dywanach? 

Nic złego w tym, że nie interesują ich ludzkie cele, pragnienia oraz 

wszystko to, co uznajemy za istotne. Gdybyśmy sami przyjęli p o d o b n ą 

perspektywę i zaczęli postrzegać ludzi jak mrówki, moglibyśmy uzyskać 

lepszy wgląd w skomplikowaną s t rukturę naszych pragnień, postaw i m o ­

tywacji. Oczywiście, moglibyśmy wtedy łatwo popaść w tani mistycyzm, 

szczególnie, jeśli zapomniel ibyśmy o tym, że m e n u to nie posiłek. 

T r u d n o mi zrozumieć, czemu tak wielu ludzi wybiera jako drogę 

mistyka życie w nędzy, zamiast w bogactwie i dobrobycie. Na szczęście 

p o r z ą d n i magowie unikają takiego losu. 

Niemnie j w owej m e t a n o i - postrzeganiu siebie z innej perspek­

tywy - jest coś znacznie więcej. Mity C t h u l h u opowiadają b o w i e m o pro­

cesie transfiguracji, czyli p r z e m i a n y w obcą istotę, „ghula" albo „istotę 

z głębin". Dzięki transfiguracji zyskuje się nie tylko nową perspektywę, 
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ale również możl iwość życia w innych światach oraz swego rodzaju sa­

mowystarcza lność, pozwalającą na uniezależnienie się od czyichś poglą­

dów i ocen. P r z y p o m i n a to t rochę spare'owską „miłość własną", którą 

d o k ł a d n i e o m ó w i ł e m w innej mojej książce pt. Prime Chaos. Zagadnie­

n iem transfiguracji zajmiemy się poniżej . 

STAWANIE SIĘ BESTIĄ 

Antynomi jnośc i i transfiguracji towarzyszy proces integracji 

z naszymi „ p o t w o r n y m i duszami" . 

Obejmuje on trzy fazy, które m o ż n a opisać przy p o m o c y następu­

jących s formułowań: „bojaźń bestii", „zrozumienie best i i " i „karmienie 

bestii". W praktyce proces ten p r z y p o m i n a wstępowanie w atawistyczne 

s tany świadomości w celu integrowania ich z psychiką, czyli podporząd­

kowania ich swojej woli. Ten aspekt praktyki z Wie lk imi Starymi Bóstwa­

mi posiada w sobie wiele mocy. Oznacza bowiem obcowanie z siłami, 

które przez wiele lat były t ł u m i o n e i wypierane, z s iłami znajdującymi się 

poza zamieszk iwanym przez nas, „ u p o r z ą d k o w a n y m " wszechświatem. 

G ł ó w n y m p o w o d e m , dla którego jestem niechętny umieszczaniu Wiel­

kich Starych Bóstw w istniejących systemach magicznych, jest czerpanie 

przez nie m o c y ze swej „bezwymiarowości" i „niewidzialności" . Podob­

nie s k o n s t r u o w a n a jest m r o c z n a s trona naszej psychiki, której nie sposób 

w całości okiełznać. 

Wielkich Starych Bóstw nie da się z a m k n ą ć w trójkącie magicz­

n y m . Przeciwnie, trzeba zapomnieć o ostrożności i s a m e m u wkroczyć do 

ich świata. A wrócić z niego m o ż n a tylko całkowicie o d m i e n i o n y m . 

Podobną, trójfazową s t r u k t u r ę mają praktyk i opisywane w dzie­

łach K e n n e t h a Granta , a ostatnio w książkach Lindy Falorio i Mishlena 

Lindena. Jedną z dróg prowadzących do tego zwichrowanego s tanu gno­

zy wyznaczają „tunele Seta". W o d p o w i e d n i m m o m e n c i e opiszę inne, 

przydatne do tego praktyki . 

RYTY ZIEMI 

O m ó w i o n e przeze mnie wcześniej czynniki odnoszą się do kondy­

cji psychicznej maga. Ale podczas obcowania z Wielkimi Starymi Bóstwa­

mi w grę wchodzi jeszcze interakcja naszej percepcji ze światem natury. 
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Na s a m y m początku może wydawać się to dziwne, bo przecież 

zwykło się uznawać, że istoty te funkcjonują poza p o r z ą d k i e m natury. 

Tym niemnie j , jak pisze Lovecraft: „...wiatr m a m r o c z e ich głosami, a zie­

mia rozbrzmiewa ich świadomością". 

Próby zrozumienia Wielkich Starych Bóstw z p u n k t u widzenia 

zachodniej tradycji magicznej w d u ż y m stopniu przypomina ją boryka­

nie się n a u k o w c ó w z fenomenami natury. Jak to powiedział w 1984 roku 

Benoit Mandelbrot : 

Istnienie tych wzorców stawia przed nami wyzwanie, abyśmy zaję­

li się badaniem tych form, które uciekły uwadze Euklidesa jako bezkształt­

ne, studiowaniem morfologii amorficzności. Niestety matematycy zlekce­

ważyli to wyzwanie, stopniowo, krok po kroku, odsuwając się od natury 

w świat teorii nie powiązanych z niczym, co można zobaczyć czy poczuć. 

Wydaje mi się, że z p o d o b n y m procesem m a m y do czynienia 

w zachodnie j magii, która bardzo lubi odgradzać się od świata. Kiedy 

zdarza mi się wykonywać tego rodzaju praktyki jak Mniejszy Rytuał Od­

pędzenia P e n t a g r a m u , sam czuję, że nie p o w i n i e n e m robić tego na ze­

wnątrz. M a g b a r d z o chętnie kryje się w swojej wieży Babel, chroniąc się 

przy p o m o c y symboli przed chaosem świata zewnętrznego. Postępuje 

p o d o b n i e jak naukowiec, który chowa się w zaciszu swego labora tor ium 

badawczego, z dala od złożoności świata natury. Magia mitów Cthul­

hu jest p o d t y m względem wyjątkowa, ponieważ nie korzysta z arsena­

łu symboli ani drobiazgowo skonstruowanej hierarchi i duchów. Skupia 

się na tomias t na d e p r o g r a m o w a n i u i antynomijności, co służy osłabia­

niu tendencji do kształtowania percepcji zgodnie z o d r u c h e m w a r u n k o ­

w y m . Percepcja ma stać się zmysłową k o m u n i ą ze światem, w k t ó r y m 

jesteśmy zanurzeni . Tradycja każe n a m traktować percepcję jako coś cał­

kowicie biernego, jako zdarzenie wewnętrzne, złożone ze s t r u m i e n i a nie 

powiązanych ze sobą odczuć i obrazów. Takie jest przynajmniej stanowi­

sko nauki . Nie odpowiada to j e d n a k naszemu b e z p o ś r e d n i e m u odczuwa­

niu percepcji, które przyjmuje charakter całościowy i rzadko kiedy jest 

p o ć w i a r t o w a n e na oddzielne kategorie. 

Wiele t e c h n i k magicznych zmierza ku temu, by skupić świado­

mość zgodnie z j e d n o k i e r u n k o w y m wektorem. Posługiwanie się sigila-



Phil H i n e Pseudonomicon 

mi, s y m b o l a m i medytacyjnymi, m a n t r a m i itd. p o m a g a osiągnąć stan, 

w k t ó r y m znika świadomość obiektu, a pozostaje czyste skupienie, na­

p ę d z a n e przez gnozę. Zauważyłem, że w pracy z magią C t h u l h u war to 

wykształcić talent przeciwstawny, polegający na jak największym posze­

rzeniu swej świadomości bez skupiania uwagi na pojedynczym obiekcie, 

w następstwie czego postrzega się wszystkie aspekty swego bezpośred­

niego otoczenia jako coś, z czym m o ż n a nawiązać związek. 

Nie istnieje nic takiego jak stała percepcja naszego otoczenia. Wy­

starczy spędzić tydzień z dala od zgiełku życia miejskiego, by zauważyć 

z m i a n y w pos t rzeganiu przez siebie najbliższego otoczenia, szczególnie 

jeśli nasz dialog wewnętrzny został wyciszony d ł u g i m okresem milcze­

nia. To, co uznajemy za „ n o r m a l n ą " świadomość człowieka pogrążonego 

w życiu miejskim, w sposób znaczny różni się od „ n o r m a l n e j " świado­

mości życia wiejskiego. Jeśli nasza własna, miejska świadomość zostanie 

wzbogacona o wiedzę uzyskaną podczas tych z m i a n świadomości, m o ­

żemy uzyskać nowe spojrzenie na procesy zachodzące w naszej psychice 

i otoczeniu. Wielkie Stare Bóstwa wprowadzi się w życie miejskie. 

TRANSMUTACJE 

Jednym z następstw magii Cthulhu, o k t ó r y m rozpisują się au­

torzy ksiąg magicznych, jest jej bezpośrednie przełożenie na wszelkie 

aspekty codziennego życia. Oczywiście p o d o b n a idea przyświeca niemal 

każdej magicznej metafizyce. Twórcy większości zakonów magicznych 

starają się nas przekonać do tego, że ich dzieło w jakiejś mierze sprzy­

ja ewolucji ludzkiej kultury. Zwolennicy tego poglądu, odnoszącego się 

do mi tów C t h u l h u , wysuwają a rgument , że k o n t a k t z W i e l k i m i Starymi 

Bóstwami u r u c h a m i a proces polegający na jednoczeniu się chtonicznych 

korzeni pierwotnej świadomości z gwiezdną magią przyszłości. Należą 

do nich m i ę d z y i n n y m i tacy l u m i n a r z e magi i jak Dion F o r t u n e , Ken­

n e t h G r a n t i Peter Carrol l . Jeśli rozpatrzyć tę kwestię z per spektywy ko­

goś, k to znajduje się poniżej otchłani, wydaje się ona możliwa do roz­

strzygnięcia. Ale p o n a d otchłanią traci na znaczeniu. 

26 





3 • Mythos i magia 

29 

Jednym z głównych powodów, dla których p o s t a n o w i ł e m napi-

sać tę książkę, było moje rozczarowanie lekturą pozostałych tekstów usi­

łujących przełożyć język mitów C t h u l h u na k o n k r e t n y format magiczny. 

Większość tych tekstów przyjmuje postać g r i m u a r ó w - gotowego 

zbioru r y t u a ł ó w i zaklęć do wykorzystania przez czytelnika. Jednakże, 

jeśli weźmiemy p o d uwagę samą naturę mitów C t h u l h u , t r u d n o uznać za 

właściwe dopasowanie ich do istniejących procedur magicznych. Przy­

najmniej tak p o d p o w i a d a mi moje własne doświadczenie. Obcując z mi­

tami C t h u l h u p r ó b o w a ł e m rozwinąć własne procedury, różniące się od 

istniejących w zachodnie j tradycji magicznej. Zależało mi na zachowa­

niu czegoś z nastroju mitów Cthulhu, bliższego ekstatycznym p r a k t y k o m 

szamańsk im, współczesnemu czarownictwu oraz w u d u , aniżeli tradycji 

intelektualnej Złotego Brzasku i jej następców. 

TEORIA I JEJ ZASTOSOWANIE 

Większość tak zwanej teorii magicznej to nic innego jak przy­

padkowa zbieranina pomysłów, pochodzących z tak rożnych systemów 

jak teozoficzne m a p y planów wewnętrznych, psychoterapia czy fizyka 

„alternatywna". Z p u n k t u widzenia magii chaosu nie ma znaczenia, czy 

którykolwiek z nich jest obiektywnie „prawdziwy", a lbowiem d a n a kon­

cepcja jest falsyfikowana przez p o k ł a d a n ą w niej wiarę, a nie spójność 

wewnętrzną. Większość teorii okultystycznych traktuje się p o d o b n i e jak 

ogólne opisy naukowe świata, zakładając, że są „prawdziwe" niezależ­

nie od ludzkiego doświadczenia. Pełnią one funkcję teorii działania. Ist­

nieje j e d n a k drug i rodzaj teorii. Są to teorie w działaniu, odnoszące się 

do schematów i prawidłowości skutecznych zachowań, formułowane na 

podstawie własnego doświadczenia. 

Uważam, że ten podział na teorie s formalizowane i z indywidual i-

zowane bywa szczególnie pożyteczny, kiedy obcuje się z m i t a m i C t h u l h u . 

Teorii w działaniu nie sposób się nauczyć. Mają charakter b a r d z o osobi­

sty i często wiążą się z p e w n y m i n i e u ś w i a d a m i a n y m i założeniami . Po­

znajemy je dopiero w toku doświadczenia, W p o d o b n y sposób nie moż­

na nauczyć się magicznych teorii w działaniu. Początkujący m a g może, 

rzecz jasna, przejąć szereg teorii działania, nauczyć się podstawowych 

technik i sposobów ich wykorzystania, ale jeśli zamierza zostać adeptem, 
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musi wypracować własne teorie w działaniu. W świetle przyjętej tu lo­

giki „ a d e p t e m " nazwiemy taką osobę, której osobiste teorie w działaniu 

zyskują tak wielką skuteczność, że nie musi ona posiłkować się ż a d n y m i 

gotowymi t e o r i a m i i fo rmułkami . 

Jestem szczerze przekonany, że praca z i s totami z mi tów C t h u l h u 

posiada c h a r a k t e r b a r d z o osobisty, dlatego nie u w a ż a m za s tosowne do­

starczania gotowych magicznych receptur i formuł rytuałów. 

Z a m i a s t tego pozwolę sobie omówić ki lka technik magicznych, 

przydatnych do pracy z m i t a m i Cthulhu, ale to od pomysłowości czytel­

ników będzie zależeć kontekst, w jak im zostaną one wykorzystane. 

RYTUAŁY ODPĘDZAJĄCE 

Wszechobecny Rytuał O d p ę d z e n i a powszechnie uznaje się za 

kluczowy w s t a n d a r d o w y m podejściu do magii rytualnej i to w t y m stop­

niu, że p o p r z e d z a się n i m niemal każde zdarzenie ry tua lne . I n n y m i sło­

wy, staje się nawykiem, którego nikt nie waży się zakwest ionować. Wyda­

je się, że s a m ą ideę odprawiania ry tuałów odpędzających zapoczątkował 

H e r m e t y c z n y Z a k o n Złotego Brzasku. Przeniknęła ona całą XX-wieczną 

tradycję okultystyczną, począwszy od rozmaitych n u r t ó w wicca, skoń­

czywszy na magi i chaosu. Aby odpowiedzieć sobie na pytanie, jakie jest 

znaczenie r y t u a ł ó w odpędzających w magii C t h u l h u , trzeba najpierw do­

wiedzieć się, jaka jest ich istota? Odpowiedź na to w dużej mierze zale­

ży od kwestii indywidualnych u p o d o b a ń , istnieją wszakże dwa obiegowe 

„wyjaśnienia" funkcji ry tuałów odpędzających: 

• „Rytuał ten wytwarza czystą i bezpieczną przes t rzeń fizyczną/ 

astra lną, będącą n i e z b ę d n y m w a r u n k i e m dla przeprowadzenia ja­

kiegokolwiek formalnego a k t u magicznego - niezależnie od tego, 

czy jest to medytacja, czy jakiś bardziej złożony ry tuał" . 

• „Rytuał ten c h r o n i maga przed ingerencją sił złowieszczych". 

Generalizując, Rytuał O d p ę d z e n i a polega na zaplanowanej re­

organizacji i sakralizacji przestrzeni zgodnie z u p r z e d n i o o p r a c o w a n y m 

s c h e m a t e m lub s t r u k t u r ą . Odprawiająca go osoba sytuuje się w s a m y m 

c e n t r u m przestrzeni, czyli w axis mundi, i wyznacza wokół siebie przy­

najmniej cztery p u n k t y k a r d y n a l n e (kierunki), umieszczając n a d sobą 

30 



3 • Mythos i magia 

różne symbole transcendencj i (boskości, tao, chaosu). Następnie, m o ż e 

zawrzeć w tych p u n k t a c h symbole o c h r o n n e , np. p e n t a g r a m y albo przy­

woływać do nich duchy opiekuńcze, np. archaniołów, bogów i boginie. 

Scenariusz każdego r y t u a ł u odpędzającego posiada taką konstrukcję, 

by prowadząca go osoba, za pośrednic twem mowy, r u c h u i wizualizacji 

us tanawiała związek pomiędzy sobą, przestrzenią fizyczną a przestrze­

nią astra lną. Ma to na celu nie tylko stworzenie „bezpiecznej" przestrze­

ni, w której będą rozgrywały się dalsze praktyki magiczne, ale również 

wspomożenie maga w odcięciu się od n o r m a l n e g o zachowania i myśle­

nia, i skupieniu się na działalności magicznej. 

Zazwyczaj r y t u a ł odpędzenia wykonuje się na początku formal­

nej operacji magicznej oraz na jej końcu, dla zamknięc ia „przestrzeni 

magicznej", podkreś lenia „zakończenia" zdarzenia ry tua lnego i p o w r o ­

tu do zwyczajnej świadomości . Podsumowując, m o ż n a więc powiedzieć, 

że służy on us tanawianiu granic - w celu zabezpieczania się przed ewen­

t u a l n y m i ingerencjami ze s trony niepożądanych sił lub po to właśnie, by 

przywoływać jakieś istoty magiczne. Podkreśla też m o m e n t przejścia po­

między „zwyczajną" przestrzenią i świadomością a przestrzenią i świa­

domością „magiczną". Sam akt odpędzania pomaga jednostce wcielić się 

w rolę maga. Pomaga jej w skupieniu umysłu na planowanej operacji ma­

gicznej oraz pozostawieniu za sobą wszelkich trosk i bolączek związa­

nych z jej codz ienną egzystencją. 

Można wysunąć przypuszczenie, że u podstaw popularności rytu­

ałów odpędzających tkwi założenie, że praktyki magiczne powinny się od­

bywać tylko w przestrzeni specjalnie przygotowanej do tego celu. Kryje się 

za tym przekonanie, że magia nie powinna wkraczać do codziennego życia, 

zupełnie jakby jej oddziaływaniu można było narzucić granice. Celem rytu­

ału odpędzenia jest zatem podkreślenie podziału na rzeczywistość codzien­

ną (świecką) i magiczną. Nie jest to jednak podział absolutny. Wynika on 

raczej ze specyficznej zachodniej tradycji intelektualnej. Może się więc oka­

zać, że w toku czyjejś praktyki magicznej stanie się nieadekwatny. 

Ten szczególny przypadek dotyczy magii mi tów C t h u l h u , bo 

przecież w opowieściach Lovecrafta Wielkie Stare Bóstwa są wszech­

obecne. Ich wyznawcy, czarownicy i okultyści, udają się w m r o c z n e miej-
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sca odosobnienia, gdzie mogą cieszyć się ich obecnością. Sam zaś Love-

craft podkreś la wielokrotnie, że kiedy magiczne wrota zostaną otwarte, 

dopuszczają ruch w obydwu k ierunkach/ruch d w u k i e r u n k o w y . Tę spe­

cyfikę mitów C t h u l h u wykorzystuje w swym Necronomiconie S imon 

by uderzyć w m e l o d r a m a t y c z n ą nutę, wysuwając następujące ostrzeże­

nie: „przed s iłami przywołanymi w Necronomiconie nie sposób się obro­

nić". Niektórzy okultystyczni krytycy magii C t h u l h u traktują jego słowa 

w sposób dosłowny, podczas gdy inni, słusznie m o i m z d a n i e m , uważają 

je za przejaw magicznej „ lanserki" Jeżeli o m n i e chodzi, nie u w a ż a m , 

by w całej tej kwestii zasadne było pytanie, czy takie istoty jak C t h u l h u 

m o ż n a czymkolwiek odpędzić. U w a ż a m bowiem, że do pejzażu magicz­

nego, nakreś lonego w powieściach Lovecrafta, zupełnie nie przystają po­

dobne rytuały. 

ALTERNATYWA WOBEC RYTUAŁÓW ODPĘDZAJĄCYCH 

Przede wszystkim, zacznijmy od tego, że kwestia użycia rytu­

ału o d p ę d z e n i a zawsze zależy od kontekstu, w j a k i m rozgrywa się d a n e 

działanie. Niektóre sytuacje wymagają odprawienia formalnego r y t u a ł u 

odpędzenia , w innych jest on całkowicie bez znaczenia. Decyduje o t y m 

osobiste doświadczenie. 

W a r t o też uczynić rozróżnienie p o m i ę d z y d w o m a rodzajami ry­

tuałów odpędzenia - otwierającym i zamykającym. Ułatwi n a m o n o wy­

bór a l ternatywnego podejścia do formalnych s t r u k t u r ry tua lnych. D a n e 

zdarzenie r y t u a l n e m o ż e m y na przykład rozpocząć w inny, aniżeli po­

wszechnie przyjęty sposób. W p r z y p a d k u pracy w z a m k n i ę t y c h pomiesz­

czeniach m o ż e to być zwykła zmiana świateł - wyłączenie światła elek­

trycznego i pogrążenie się w całkowitej ciemności, a następnie zapalenie 

świecy lub l a m p i o n ó w dla wprowadzenia i n t y m n e g o nastroju. Przejście 

do sfery magicznej m o ż n a podkreśl ić również przy p o m o c y dźwięku. 

Z d a r z e n i e r y t u a l n e rozpoczynamy wówczas w całkowitej ciszy, pozwala­

jąc del ikatnie narastać dźwiękowi f letu, gongu lub mis tybetańskich. Przy 

p o m o c y tego rodzaju prościutkich m e t o d m o ż n a wytworzyć w uczestni­

kach ceremoni i nastrój wyczekiwania i skrywanego podniecenia , o d p o ­

wiedni w s a m raz do rozpoczęcia działania magicznego. W p r z y p a d k u 

praktyk odprawianych na łonie n a t u r y tego rodzaju efekt dochodzące-
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go dźwięku m o ż n a uzyskać poprzez granie muzyki z odpowiedniego dy-

stansu. Jeżeli zaś ktoś praktykuje magię w pojedynkę, zamiast formal-

nych rytuałów, m o ż e poruszać się w ciszy i wykonywać gesty magiczne 

(doskonałe przykłady zindywidual izowanego języka gestów magicznych 

znajdują się w książce Stevea Wilsona pt. Chaos Ritual). 

ZDARZENIA VS RYTUAŁY MAGICZNE 

Do celów niniejszej dyskusji przydatne być może wprowadzenie 

p o d z i a ł u na magiczne rytuały i zdarzenia. Sam t e r m i n „ r y t u a ł " zazwy­

czaj oznacza w mnie jszym lub większym stopniu s t r u k t u r ę formalną, 

zapisaną w scenariuszu lub składającą się z uporządkowanej sekwen-

cji oddzielnych elementów (widocznej nawet w rytuałach organizowa­

nych naprędce) . Każdy r y t u a ł posiada wyraźny początek i zakończenie 

Inaczej jest w p r z y p a d k u zdarzeń magicznych. Podczas gdy rytuały to 

zazwyczaj zaplanowane działania, zdarzenia magiczne są w dużej mie-

rze przypadkowe. Może więc wydarzać się przy okazji r y t u a ł u lub jakie-

goś innego zamierzonego aktu magicznego. Bywa jednak i tak, że m a m y 

do czynienia z procesem przebiegającym w zgoła przec iwnym kierun-

ku, kiedy to zdarzenie magiczne zmusza uczestniczące w n i m osoby do 

podjęcia dz iałań o charakterze r y t u a l n y m . Dzięki w p r o w a d z e n i u poję-

cia „zdarzeń magicznych" m o ż e m y zacząć przykładać większą uwagę do 

konteks tu aktów magicznych. Zbyt często ry tuały przyjmują postać go­

towych scenariuszy, pozbawionych jakiegokolwiek osobistego wydźwię-

ku. Przypomina ją w ten sposób praktyki kucharza, który stara się ro­

bić wszystko zgodnie z przepisem, bez troski o końcowy p r o d u k t swego 

wypieku. Osobiście, znacznie bardziej cenię rytuały, k t ó r y m towarzyszą 

własne przemyślenia. Takie, których źródło znajduje się w indywidual-

nych inspiracjach, a rezultaty są p r z e d m i o t e m głębokiego przemyślenia. 

Z d a r z e n i a magiczne mogą, rzecz jasna, dotyczyć również za­

planowanych sytuacji, które, choć nie są r y t u a ł a m i , posiadają widoczny 

wpływ na swych uczestników. 

ARANŻOWANIE ZDARZEŃ 

Przed przystąpieniem do aranżacji zdarzeń magicznych powin­

niśmy wziąć p o d uwagę właściwy im zakres wrażeń i emocji. Za p o m o c ą 

samej tonacji głosu m o ż e m y przecież rozbudzić w sobie i u naszych towa-
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rzyszy nastrój oczekiwania lub zapowiedzieć koniec całego wydarzenia. 

Mówienie szeptem niesie inny przekaz, niż przemawianie t u b a l n y m gło­

sem. W ferworze dyskusji nad skomplikowaną symboliką magi i ceremo­

nialnej często zapominamy, że nawet sformalizowany r y t u a ł odpędzenia 

s tanowi syntezę ruchu, gestów i mowy, nie mniej istotnych od symbolicz­

nych elementów. 

FINALIZOWANIE ZDARZEŃ MAGICZNYCH 

Zaznaczanie końca zdarzeń magicznych zazwyczaj przychodzi 

z większym t r u d e m niż ich rozpoczynanie. Przy p o m o c y formalnych 

rytuałów odpędzenia łatwo sobie wmówić, że coś się zakończyło i ma­

gia nagle przestała działać, a wszyscy uczestnicy ceremoni i „powrócil i 

do s tanu normalnośc i " . Ale z własnego, p o n a d dwudziestoletniego do­

świadczenia w praktyce indywidualnej i grupowej wiem, że w rzeczy­

wistości nie jest to takie proste. Wychodzenie z intensywnych zdarzeń 

magicznych zazwyczaj jest d ł u g o t r w a ł y m procesem. Z d a r z a ł o mi się 

uczestniczyć w ry tuałach, które z a m k n i ę t o przy p o m o c y formalnych od-

pędzeń, ku zadowoleniu prowadzących je liderów, a m i m o to nadal od­

działywały na swych uczestników. Kiedy weźmiemy to p o d uwagę z peł­

ną otwartością umysłu, nie znajdziemy w t y m nic zaskakującego. Jak by 

nie było, każde działanie magiczne wyzwala intensywne stany świado­

mości, których częstym efektem są wizje, objawienia i przeżycia g run­

townie zmieniające czyjeś życie. Być może więc war to uczynić rozróżnie­

nie p o m i ę d z y bezpośrednim a długookresowym zakończeniem ceremonii . 

Bezpośrednie zakończenie zdarzenia magicznego to jego p u n k t demar-

kacyjny, symboliczne domknięc ie jego d y n a m i k i przy użyciu magicz­

nych formuł i gestów oraz spisania lub omówienia wynikających z niego 

wniosków. Natomias t długookresowe zakończenie zdarzenia magiczne­

go to szereg rezultatów, z którymi trzeba obcować w c o d z i e n n y m życiu 

wiele tygodni od chwili, gdy miało miejsce formalne zakończenie danego 

zdarzenia. Uczestnictwo w zdarzeniu magicznym p r z y p o m i n a bowiem 

pójście na dobrą sztukę do teatru lub na dobry film do kina. Przenosi 

nas w inny wymiar . Gdy zapalają się światła i opada k u r t y n a , przestaje­

my b e z p o ś r e d n i o doświadczać danego wydarzenia, ale pozostają w nas 

p e w n e w y w o ł a n e przezeń uczucia i myśli. Przeżywamy p o n o w n i e jego 

niektóre f ragmenty i rozmawiamy o nich ze znajomymi. Myśl o nich po-
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trafi wywołać w nas wzruszenie, albo sprowokować do śmiechu. A na 

dodatek pociąga za sobą luźne skojarzenia. Osobiście uważam, że mia­

rą sukcesu danego zdarzenia magicznego jest liczba wytworzonych przez 

nie nowych pomysłów, nowych powiązań między istniejącymi już teo­

r iami oraz w z m o c n i o n e uczucie związku ze światem. I n n y m i słowy, dłu­

gookresowe zakończenie danego działania magicznego będzie się wiązać 

z osobistą integracją i asymilacją skutków r y t u a ł u w życiu c o d z i e n n y m . 

Oczywiście każda osoba przeżywa to w inny sposób. Jeżeli o m n i e cho­

dzi, często zdarzało mi się uczestniczyć w zdarzeniach rytualnych, kiedy 

formalne r y t u a ł y odpędzenia okazywały się bardzo pożyteczne i równie 

często uczestniczyłem w zdarzeniach, które obywały się bez tego rodza­

ju praktyk. 

W p r z y p a d k u magii C t h u l h u wybór takiego a nie innego rozpo­

częcia i zamknięc ia działania magicznego będzie w d u ż y m stopniu zale­

żał od jego celu. Dla przykładu, j edno z działań magicznych zmierzają­

cych do tego, by nawiązać we śnie kontakt z Wielkim C t h u l h u rozpoczęło 

się od lektury Zewu Cthulu, po której cała nasza grupa przespacerowała 

się w milczeniu po plaży, wsłuchując się w szum fal, rozmyślając nad siłą 

i b e z m i a r e m oceanu oraz ukrywającą się w n i m tajemnicą. Po dotarciu 

do skalistego cyplu jeden z członków naszej grupy zaczął kierować naszą 

wizualizacją. Po jej zakończeniu wróciliśmy brzegiem morza, zbierając 

muszelki, brodząc w wodzie i wymieniając uwagi na temat dziwacznych 

kształtów mijanych przez nas skał. Nikt z nas nawet przez chwilę nie my­

ślał o odprawieniu formalnego „ r y t u a ł u odpędzenia", ponieważ zależało 

n a m na wytworzeniu odpowiedniego, oceanicznego nastroju, i poczucia 

związku z C t h u l h u oraz oceaniczną głębią, które mogl ibyśmy przywoły­

wać przed u d a n i e m się do łóżka. Równie dobrze, rzecz jasna, mogliby­

śmy ograniczyć się do przeprowadzenia nastrojowego wieczorka poetyc­

kiego z Lovecraitem w roli głównej i osiągnąć p o d o b n y czy nawet lepszy 

„magiczny" skutek. 

Kilka lat t emu uczestniczyłem w rytuale magii C t h u l h u (przy­

należącym do szeregu działań magicznych), w trakcie którego jeden 

z uczestników d o z n a ł uczucia, że jakaś obca istota zaczęła błąkać się bez­

p a ń s k o po naszym kręgu. Jego odczucie sprowokowało gorącą debatę 

n a d tym, jak zwieńczyć nasz rytuał . Niektórzy twierdzili, że trzeba ry-
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tuał natychmiast zakończyć jak imś formalnym o d p ę d z e n i e m , ponieważ 

w przeciwnym razie owe obce istoty mogą w y m k n ą ć się spod naszej kon-

troli, podczas gdy inni (i p rzyznam, że ja sam należałem do tego obozu) 

traktowali to prawdopodobieństwo jako warte ryzyka. Ostatecznie ktoś 

stwierdził rozsądnie, że już sama dyskusja na ten temat w wystarczają­

cy sposób rozwiała magiczny nastrój, m o ż n a więc zapalić światło, wy-

pić kilka dr inków, a wszystko stopniowo wróci do normy. Taki a r g u m e n t 

przemówił do większości uczestników, ponieważ zaś odprawial i śmy nasz 

rytuał w normalne j świątyni, nie potrzebowal i śmy zamykać go przy po-

mocy skomplikowanych ceremonii . Uznal iśmy więc, że ci spośród nas, 

którzy boją się ingerencji obcych wpływów w c o d z i e n n y m życiu, mogą 

dokończyć ry tuał na własną rękę, pozostali zaś będą mogl i sprawdzić, czy 

faktycznie w jego następstwie nawiązali jakiś istotny kontakt . 

Wokół niewłaściwego wykonywania r y t u a ł ó w odpędzenia naro-

sło wiele n i e p o r o z u m i e ń . Temat ten wywołuje liczne kontrowersje i jest 

chętnie podejmowany w sporach p o m i ę d z y m a g a m i . Najczęściej przyj-

muje postać opowieści o t y m lub owym adepcie magi i C t h u l h u , który 

przez pewien czas stracił zmysły, ponieważ parał się m i t a m i C t h u l h u lub 

nie p o t r a f i ł w sposób odpowiedni przeprowadzić r y t u a ł u odpędzenia, 

Słyszałem tę opowieść w różnych wersjach. Najczęściej służyła ona ob-

g a d y w a n i a osób nieobecnych. Z d a r z a ł o się j e d n a k również, że opowia­

dali mi ją sami jej uczestnicy. Osobiście uważam, że przytaczanie takich 

historii jest kompletnie pozbawione s e n s u . W k o ń c u celem każdej prak-

tyki magicznej jest jakaś zmiana (inaczej jakiż sens m i a ł o b y uprawianie 

magii?). Ta zaś rzadko kiedy przebiega zgodnie z n a s z y m i przewidywa­

niami i rozpowszechnioną wiarą na temat stopniowego wznoszenia się 

ku 'wyższym' s t a n o m świadomości i p o z i o m o m świętości. Posługując 

się nawet najbardziej świętobliwymi p r a k t y k a m i z a r s e n a ł u N e w Age-

u, można również pos t radać zmysły. K a ż d e m u z nas zdarzają się błędy. 

Rzecz w tym, by nie winić za nie systemów magicznych, ale pojedynczo 

lub wspólnie z innymi, próbować je e l iminować. W i n n y m p r z y p a d k u 

pozostaje nam tylko uciekanie się do częstej w y m ó w k i : „Bóg kazał mi 

to zrobić'. 
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GNOZA LIMINALNA 

N a z y w a m „gnozą l imina lną" szereg technik magicznych służą­

cych osiąganiu świadomego śnienia, jasnowidzenia czy astralnej (wirtu­

alnej) eksploracji. Zazwyczaj przyjmuje ona postać biernego s tanu świa­

domości , podczas którego do umysłu maga napływają myśli, obrazy, 

dźwięki, wizje itp. Łatwo go osiągnąć, gdy o d p o c z y w a m y leżąc po w z m o ­

ż o n y m wysiłku. Cała rzecz sprowadza się do tego, by nie p r ó b o w a ć kon­

trolować pojawiających się wizji, lecz pozwalać im na s a m o c z y n n e wy­

łanianie się z nich sensów. M o ż n a też przy p o m o c y aktywnej imaginacji 

wyobrazić sobie jakieś miejsce, na przykład N i e z n a n e Kadath czy M o -

n a s t y r i u m Lengu, i udać się t a m we śnie lub p o d r ó ż y astralnej . G d y ob­

cujemy z t y m s tanem, m o ż e m y słyszeć dziwne dźwięki lub kątem oka 

dostrzegać dziwaczne istoty. W k r a c z a n i e w stan gnozy l iminalne j może 

mieć postać zaplanowaną. Może też stanowić efekt uboczny osobliwego 

s tanu percepcji, w k t ó r y m dominującą rolę odgrywają luźne skojarzenia. 

Najważniejsze to wypracować własne techniki i nauczyć się je stosować, 

gdy zajdzie taka potrzeba. 

Lovecraft kładzie duży nacisk w mitach C t h u l h u na używanie 

rozmai tych obiektów, umożliwiających komunikac ję d w u s t r o n n ą po­

m i ę d z y l u d ź m i a Starymi Bóstwami w świecie a s t ra lnym i świecie śnie­

nia. Są to bramy, przez które m o ż n a przejść na d r u g ą s t ronę rzeczywisto­

ści. Należy j e d n a k p a m i ę t a ć o tym, że pozwalają one również przedostać 

się do naszego świata niezbyt przy jemnym istotom s tamtąd. W przypad­

ku magii C t h u l h u dotyczy to przede wszystkim zwierciadeł magicznych. 

Przydają się one w przywoływaniu różnych obcych istot, które równie ła­

two pojawiają się w nich, jak i przenikają do naszego świata. Opisy tego 

rodzaju z d a r z e ń znajdziemy między i n n y m i w d z i e n n i k a c h Johna Dee 

i Aleistera Crowleya. 

METODY KONTROLI SNU 

Sny najłatwiej kontrolować przy p o m o c y sigili graficznych i m a n -

trycznych, które u r u c h a m i a się tuż przed zaśnięciem. Pożyteczne też 

bywa czytanie do snu mi tów C t h u l h u i bardzo wyraźne wizual izowanie 

jakiejś przes t rzeni mitycznej, na przykład Nieznanego Kadath. Oczywi­

ście, w tego rodzaju praktyce niezwykle istotne jest p rowadzenie dzien-
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nika. Również wywoływanie określonych skojarzeń z k o n k r e t n y m i zapa­

c h a m i jest p o m o c n e w ewokowaniu wizji sennych. Powiązanie pewnego 

doświadczenia (na przykład astralnego zstępowania do R'Lyeh) z kon­

k r e t n y m zapachem pozwała u r u c h o m i ć proces świadomego śnienia. 

W snach m o ż n a zbierać sigile, obrazy i p r z e d m i o t y magiczne, 

aby później n a d n i m i pracować. Jeśli jakiś f ragment któregoś snu wyda 

się n a m szczególnie interesujący, m o ż e m y przy wołać go przed ułożeniem 

się do snu, dzięki czemu posłuży n a m w naszej dalszej praktyce. 

INŻYNIERIA EMOCJONALNA 

Osoby podejmujące działania magiczne związane z m i t a m i Cthul­

hu narażone są na neurozy, rzuty paranoiczne i napady lęku. W istocie 

świadczą one o sukcesie w poznawaniu nieznanych terytoriów magicz­

nych, ale potrafią wymykać się spod kontroli. Lęk o d a r t y z wszelkich ko­

gnitywnych skojarzeń i nadbudowanych na n i m fantazji potrafi być ekscy­

tującą formą gnozy, natomiast paranoja s tanem podwyższonej percepcji. 

Już choćby z tej przyczyny war to posiąść wiedzę na temat proce­

sów zachodzących we własnym ciele, a jednocześnie uspokajać towarzy­

szący im element kognitywny. Znakomicie nadają się do tego praktyki 

dekonstrukcj i ego, opisane w Psychonaucie Petera Carrol la. 

Oto jedna z najprostszych metod dekonstruowania stanów emocjonalnych: 

• Kiedy poczujesz w sobie przypływ potężnej emocji, nie próbuj jej 

s t łumić, ale daj się jej porwać. 

• Wraz z jej rozwojem obserwuj zachodzące w ciele procesy. 

• Przy p o m o c y woli spróbuj wyciszyć swój dialog wewnętrzny, przy­

wołujący m i n i o n e wydarzenia, które wyzwoliły w tobie te emocje, 

oraz fantazjujący na temat przyszłości. 

• Wczuwaj się w swoje wrażenia cielesne, jednocześnie powstrzy­

mując się od jakichkolwiek myśli, usiłujących powiązać je z kon­

k r e t n y m uczuciem lub emocją. 

• W rezultacie uzyskasz taki stan świadomości, który przyda ci się 

w twej praktyce magicznej, na przykład w osiąganiu liminalnej gnozy. 
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PRZEMIANA 

P r z e m i a n a to m o t y w przewodni mitów C t h u l h u . Zazwyczaj do­

tyczy ona przekształcenia człowieka w postać niby-ludzką, na przykład 

Istotę z Głębin. Bywa też przydatna w eksploracjach astralnych oraz 

w pracy nad op i sanym tu wcześniej procesem „stawania się Bestią" Po­

święcę jej więcej miejsca w rozdziale pt. Transfiguracje. 

Ogólnie rzecz biorąc, praktyka samoprzekształcenia m o ż e przyj­

mować wiele form. Dokonuje się jej za równo przy p o m o c y medytacji jak 

i t ransu. W pierwszym p r z y p a d k u mag wizualizuje swoją sylwetkę, pod­

dając ją d r o b n y m przekształceniem, a jednocześnie używając pamięci ki-

nestetycznej do „odczuwania" tej zmiany i przesuwania c e n t r u m ciężko­

ści. W d r u g i m p r z y p a d k u m a m y do czynienia z g w a ł t o w n y m opętaniem 

ze strony zwierzokształtnej istoty, które należy poprzedzić t a ń c e m , eks-

cytacją lub r y t u a ł e m g r u p o w y m . 

GLOSOLALIA 

Mity C t h u l h u wspominają również o stosowaniu dziwnych słów 

mocy, barbarzyńskich imion i p o ł a m a n y c h języków. Przy p o m o c y ta­

kich przypadkowych zgłosek wypowiadanych w przypadkowej kolejno­

ści z zawrotną szybkością m o ż n a osiągnąć stan gnozy znajdujący kulmi­

nację w o p ę t a n i u przez „bezimienne", zamaskowane istoty, wpadające 

w słowotok. G d y takiej praktyce będzie przyświecać k o n k r e t n a intencja, 

wykształc imy własne słowa mocy, przydatne do każdej okazji. 

Aby to osiągnąć, m o ż n a na przykład wejść w stan t r a n s u przy 

p o m o c y dowolnej, wybranej przez siebie metody, a następnie zjednoczyć 

swą świadomość z obliczem jednego z Wielkich Starych Bóstw. Nie m a m 

tu, rzecz jasna, na myśli utożsamienia się z „ imieniem" tej istoty, lecz 

z tym, co o n o skrywa. Dopiero osiągając taki s tan zmienionej percepcji 

m o ż n a rozpocząć glosolalia. Słowotok może przyjmować różne brzmie­

nie, począwszy od syczącego staccato po głębokie burczenie wydobywane 

z brzucha. Jedynie na d r o d z e eksperymentów m o ż n a wypracować własne 

m a n t r y mocy, otwierające drogę do gnozy Starych Istot. 
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CZAROSTWO 

Rzucanie czarów w celu uzyskania natychmias towych rezul­

tatów nie odgrywa większego znaczenia w magi i m i t ó w C t h u l h u już 

choćby dlatego, że Wielkie Stare Bóstwa nie interesują się p r a g n i e n i a m i 

i motywac jami ludzi. Jednakże pewne szczególne techniki , na przykład 

dotyczące tworzenia fetyszy, to temów i broni magicznych, m o g ą okazać 

się pożyteczne, kiedy chcemy otaczać się m a t e r i a l n y m i reprezentacjami 

a lchemicznego procesu p r z e m i a n y w istoty nie z tego świata. Osobiście 

u ż y w a m R'Lyeh jako p o s t e r u n k u , z którego posyłam sigile w przekazach 

telepatycznych. O s t a t n i o zaś zdarzyło mi się ulec o p ę t a n i u przez Tsathog-

guę podczas o b r z ę d u uzdrawiania . Jak widać, magia C t h u l h u nie jest cał­

kowicie pozbawiona e lementu czarodziejskiego. O d g r y w a on w niej jed­

n a k mnie j i s totną rolę niż w innych systemach magicznych. 

FETYSZE 

Tworzenie i zbieranie osobistych fetyszy, w y t w o r ó w rękodzieła 

i narzędzi rozwija w magach świadomość danego mitu, dlatego wielu ma­

gów, zaangażowanych w praktyki z Wie lk imi Starymi Bóstwami, tworzy 

obrazy i p r z e d m i o t y magiczne przekazujące te aspekty doświadczenia, 

których nie da się łatwo wyrazić słowami. Fetysze nie muszą, rzecz jasna, 

przyjmować postaci gl inianych f igurek C t h u l h u . Rolę taką m o g ą pełnić 

jakiekolwiek p r z e d m i o t y skojarzone z o d p o w i e d n i m s t a n e m świadomo­

ści. W m o i m p r z y p a d k u było to kryształowe w a h a d e ł k o zawieszone na 

m e t a l o w y m stojaku retorty. 

W p e w n y m okresie mojej praktyki p o r u s z a n i e się w a h a d e ł k a 

s tanowiło dla m n i e zapowiedź nadejścia Starożytnych. N a r a s t a ł wówczas 

wre m n i e strach przed szybami okiennymi, a gdy p o g r ą ż a ł e m się w t y m 

stanie, do nieziemskich rozmiarów uras tało znaczenie wszystkich co­

dziennych p r z e d m i o t ó w oraz dźwięków (np. tykania zegara). 

Do tej kategorii należą również wszystkie spontaniczne przypad­

ki wieszczenia, w odróżnienia od celowo stosowanych t e c h n i k wróżbiar­

skich. Często są one efektem szczególnych zbiegów okoliczności i mogą 

być wyzwalane przez pewne elementy otoczenia, jak na przykład dziw­

ne s t r u k t u r y geometryczne, wyłaniające się z fasad mijanych budynków, 

powidoki powstałe na skutek przemieszczania się w przes t rzeni miejskiej 

czy odległe odgłosy szczękania b r a m żelaznych. Oczywiście, wszystko 
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zależy od s tanu świadomości maga, o czym jeszcze p o w i e m w rozdziale 

pt. Celowa dezintegracja. 

SZAŁ 

M i m o iż wielość technik magicznych, o których wspomina­

ją dzieła Lovecrafta (np. jasnowidzenie oraz świadome śnienie), posia­

da charakter wybitnie zindywidualizowany, w związku z czym m o ż e być 

p r a k t y k o w a n a przez magów pracujących w samotności , pisarzowi t e m u 

zdarza się też w s p o m i n a ć o szalonych rytach, przypominających sabaty 

czarownic i obrzędy w u d u . W umyśle Lovecrafta przy jmowały one po­

stać „zdegenerowanych" orgii, podczas których wyznawcy bluźnierczych 

obrządków wielbili Stare Bóstwa. Ceremonie te przywołują w nas p a m i ę ć 

o m o c y zaklętej w mater ia lnych formach gnozy: bębnieniu, śpiewaniu, 

biczowaniu, tańczeniu, przełamywaniu seksualnych tabu i s a m o o g r a n i -

czeń. Legendy historyczne opowiadają o wielu tego rodzaju radykalnych 

zachowaniach, do których dochodziło podczas bachanal iów czy archety­

powych sabatów czarownic. U p a m i ę t n i a ł y one pierwotną m o c Starożyt­

nych. Posługiwano się n i m i jako formami komuni i , kiedy to rozstępowa-

ły się ściany oddzielające porządek od chaosu, a wszelkie poczucie „ja" 

zn ikało w bezczasowych r y t m a c h ekstatycznego szału. 

Z a c h o d n i a magia rzadko kiedy pozwala sobie na luksus tworze­

nia p o d o b n y c h „wolnych obszarów", ponieważ z wielkim t r u d e m przy­

chodzi jej całkowite wyrzeczenie. Dotyczy to szczególnie p r a k t y k grupo­

wych, wyzbytych wszelkiej spontaniczności z racji l inearnego p o r z ą d k u 

większości ceremoni i magicznych. Niewiele g rup pozwala sobie na eks­

perymenty, które na celu miałyby zbadanie roli chaosu w praktyce ry­

tualnej . P o m o c n e m o ż e być w nich połączenie wirowania, świateł stro­

boskopowych o niskiej częstotliwości, efektów dźwiękowych oraz masek 

z nagłą z m i a n ą d y n a m i k i odprawianych rytuałów. Jeśli chodzi o prak­

tykę grupową, pewien nastrój nieprzewidywalności m o ż n a wytworzyć, 

kiedy nie wszyscy uczestnicy wiedzą, czego oczekiwać. Rozsądne stoso­

wanie c h e m o g n o z y może być również pożyteczne. 

M A G I A SEKSUALNA 

Opisy p r a k t y k seksualnych odnoszących się do magi i mitów 

C t h u l h u odnajdz iemy w pracach Kennetha Granta . Jedną z najpowszech-
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niej szych form gnozy seksualnej, którą m o ż n a się posłużyć w t y m przy­

p a d k u , jest wywołanie o d m i e n n y c h s tanów świadomości przy p o m o c y 

p o d n i e c e n i a seksualnego, służących za p u n k t wyjścia do dalszych eksplo­

racji stref as tra lnych albo śnienia. Gnoza seksualna s tanowi też znakomi­

ty środek do ładowania fetyszy. Przydaje się również w p r z e ł a m y w a n i u 

rozmaitych tabu oraz wstrętów, mogących ograniczać rozwój osobowości 

magicznej. W s p o m i n a ł e m już wcześniej o jej m o ż l i w y m p o ż y t k u w prak­

tykach orgiastycznych, war to tu jednak podkreśl ić, że r z a d k o kiedy koń­

czą się one sukcesem, ponieważ ich uczes tn ikom z t r u d e m przychodzi 

przekroczenie egoizmu. Tego rodzaju magia seksualna sprawdza się ra­

czej w p r z y p a d k u par, które przy p o m o c y rozbudzenia seksualnego połą­

czonego z s a m o p o w s t r z y m a n i e m osiągają stan l iminalnej gnozy, dzięki 

k t ó r e m u mogą wkraczać do stref astralnych i pozyskiwać z nich informa­

cje przydatne i n n y m uczestnikom ceremonii . Nie muszę tu chyba wspo­

m i n a ć o t y m , że posługiwanie się tak imi t e c h n i k a m i w y m a g a sporo do­

świadczenia oraz zaufania ze strony wszystkich uczestników. 
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4 • Wielkie Stare Bóstwa 

W mitach C t h u l h u n ieus tannie przewija się jeden motyw, do­

tyczący Wielkich Starych Bóstw - „ ty tanów" kreacji i destrukcji - wy­

gnanych z Ziemi w zamierzchłej epoce i zupełnie „ z a p o m n i a n y c h " przez 

cywil izowaną ludzkość, owładniętą przez swoją ograniczoną, materia-

listyczną wizję. Nie zmienia to j e d n a k faktu, że choć p a m i ę ć po owych 

przedwiecznych istotach niemal doszczętnie zaginęła, one same są wciąż 

obecne, przyczajone na granicach porządku, w miejscach, gdzie odczuwa 

się dziką m o c natury. Wielkie Stare Bóstwa, tak jak natura , są chaotycz­

ne i nie tracą swej mocy, ponieważ nie da się ich nigdy do końca „wyja­

śnić" (czyli ujarzmić) ani uczłowieczyć. Funkcjonują poza l inearnym, se­

kwencyjnym czasem, na pograniczu „snu Newtona". 

Większość Wielkich Starych Bóstw przedstawiłem z grubsza 

w swojej poprzednie j książce, noszącej t y t u ł Prime Chaos. Dzielenie i h 

na poszczególne jednostki bywa czasami pożyteczne, szczególnie wtedy, 

gdy z a m i e r z a m y opracować dla nich różne praktyki lub zawiadywać ich 

r ó ż n o r a k i m i ku l tami . Niemniej dla celów niniejszej pracy wolę t rakto­

wać Azathotha, Yog-Sothotha i Nyar lathotepa jako odrębne profile tej sa­

mej, pokrywającej się w czasie istoty. Zresztą, sam t e r m i n „istota" może 

być w t y m p r z y p a d k u łudzący, 

P r a w d o p o d o b n i e jedna z najlepszych metafor, oddająca charak­

ter Wielkich Starych Bóstw, przedstawia je jako powierzchnię fraktalną, 

stale się kotłującą i zmienną. Wystarczy przyjrzeć się formie fraktala, aby 

dostrzec w y r a ź n e wzorce i kształty wyłaniające się z jego powierzchni . 

Relacja p o m i ę d z y Wie lk im Starymi Bóstwami a i n n y m i i s totami przy­

p o m i n a zachowanie powierzchni fraktalnej, wyłaniającej kształty, for­

my i nowe tożsamości przy k a ż d y m tak im punkcie styku. M o ż n a by ją 

nawet nazwać „ N a t u r ą Chaosu", ponieważ ciągle się czai na granicy na­

szego sztucznie ustanowionego, l inearnego przeżywania świata, a Staro­

żytni, co ciekawe, tak jak ich przedstawiają mity, posiadają bezpośredni 

związek z b u r z a m i , t rzęs ieniami ziemi i i n n y m i zjawiskami naturalny­

mi. Spotyka się ich w dzikich odstępach, gdzie chaos n a t u r y wypiera 

porządek społeczeństwa. Wiedzieli o tym znakomicie s tarożytni Grecy, 

którzy t raktowal i takie miejsca graniczne jako poświęcone d z i k i m bo­

gom, z d o l n y m sprowadzać przerażenie i szaleństwo na n ierozt ropnych 

wędrowców. Wielkie Stare Bóstwa pojawiają się także na obrzeżach świa-
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domości, podczas wstępowania w osobliwe s tany umysłu . Pozwolę sobie poświęcić kilka słów t a k i m f o r m o m zaplanowanego szaleństwa. Przed 

omówieniem specyfiki, w jakiej formują się poszczególne bóstwa, war to 

też zauważyć, że nie wyczerpują one wszystkich aspektów Starożytnych. 

Pozostałe zostawiam uważnej uwadze mych czytelników. 

YOG-SOTHOTH 

Naj lepszym przyczynkiem do zrozumienia n a t u r y Yog-Sothotha 

są następujące słowa Koszmaru w Dunwich: 

Yog-Sototh zna bramę. Yog-Sothoth jest właśnie bramą. Yog-

-Sothoth jest kluczem i strażnikiem tej bramy. Przeszłość, teraźniejszość 

przyszłość skupują się w Yog-Sothoth. On wie, skąd Stare Bóstwa prze-

dostały się w przeszłość, wie też, gdzie się przedostaną w przyszłość. 

Na podstawie mitów C t h u l h u wiemy, że Stare Bóstwa pos iadały 

bliski związek z dzikimi miejscami, w szczególności z k r ę g a m i k a m i e n -

n y m i i d z i w n y m i w i z e r u n k a m i . 

W jednym ze swoich p o p r z e d n i c h esejów p r ó b o w a ł e m rozważyć 

charakter Yog-Sothotha pod kątem hipotezy Paula Devereaux dotyczącej 

z iemskich z jawisk świetlnych. Z g r o m a d z o n y przeze m n i e mater iał ba-

dawczy na temat duchów, form świetlnych i kosmitów pozwolił mi na 

stwierdzenie, że ich pojawieniu się towarzyszą nie tylko dz iwne dźwięki, 

ale również zniekształcone poczucie czasu, intensywne zapachy i nieja-

sne wizje. Do szczególnych z a ł a m a ń percepcji d o c h o d z i podczas kontak- tu z tymi wszystkimi zjawiskami. Sądzę też, że Yog-Sothoth jest swego 

rodzaju "przewodnikiem" wprowadzającym w stany świadomości , od-

powiednie do pracy ze Starymi Bóstwami. 

Jednakże moje ostatnie kontakty ze światem tych istot przyczy-

niły się do zweryfikowania moich dotychczasowych ustaleń. Dzięki sze-

regowi działań magicznych, przeprowadzonych z Fra t rem A b a d d o n e m , 

należącym kiedyś do Ezoterycznego O b r z ą d k u Dagona, przes tałem po-

strzegać Yog-Sothotha jako odrębne bóstwo, przywoływane na każde 

skinienie maga, a le zacząłem postrzegać go jako „zewnęt rzny k r a n i e c " 

doświadczenia, stającego się s topniowo udziałem maga. 



4 • Wielkie Stare Bóstwa 

Tym s a m y m m o ż n a opisać Yog-Sothotha jako zewnętrzny kra-

niec (czy też, jak k to woli, podstawę matematyczną) powierzchni frak-

talnej Wielkich Starych Bóstw in toto. P o m o c n a w jej z rozumieniu może 

być w s p o m n i a n a przeze m n i e metafora „stawania się Bestią". Każdy mag 

odczuwa „bojaźń Bestii" przed przystąpieniem do praktyki antynomij-

nej, ponieważ obawia się dekonstrukcji własnego ego. Nie jest to zwy-

kły lęk przed przestrzenią zewnętrzną, ponieważ wystarczy oczyścić go 

z wszelkich powiązań i skupić się na zwykłych doznaniach cielesnych 

aby przekształcił się w gnozę ekscytacyjną. Gdy osiągniemy ten poziom 

(co ukazuje k a r t a tarota Wisielec), uzyskamy o d m i e n n y stan świadomo-

ści, p rzydatny w poszukiwaniach magicznych. M a m y wtedy do czynie-

nia z procesem, który n a z y w a m „czuciem Bestii" zachodzącym głównie 

dzięki gnozie zmysłów, obejmującej bardziej p r y m i t y w n e rejony umysłu. 

Towarzyszą jej dz iwne manifestacje kinestetyczne, dźwięki „astralne" 

oraz wrażenie zbliżania się do czegoś wielkiego, lecz niejasnego. 

„Czucie Bestii" to proces rozpoznawania gnozy cielesnej i obrazów 

mentalnych wyższego porządku, wskazujący na zagłębienie się w ,,wymia-

rze" zamieszkiwanym przez Wielkie Stare Bóstwa. Natomiast w przypad-

ku ostatniej fazy, nazywanej przeze mnie „karmieniem Bestii", uczestni-

czymy w tzw. „Uczcie Yog-Sothotha", podczas której maga „pochłania" to 

doświadczenie, dzięki czemu dostępuje pełnej świadomości Starożytnych. 

Proces, o k t ó r y m tu mowa, posiada swe odpowiednik i w miste-

riach Babalon, przeżywanych w magii thelemickiej, w Uczcie Kali, od-

prawianej w t a n t r z e w a m a margi oraz roli, jaką Kenneth Grant przypi-

suje C h o r o n z o n o w i w nurcie tyfonicznym. Jego istotą jest rozerwanie 

zasłony strachu, przy p o m o c y której ludzkość broni się przed " innością", 

natomias t p r o d u k t e m ubocznym „miłość własna" oraz to, co Spare nazy-

wa „ponadzmysłowością". 

Reasumując więc, Yog-Sothoth jest z e w n ę t r z n y m k r a ń c e m do­

świadczenia Starożytnych. A ten, kto się z n i m zjednoczy, sam stan.ie się 

b r a m ą do światów zewnętrznych. 

Azathoth 

Lovecraft niezbyt starannie dobiera słowa dla określenia Azatho-

tha, nazywając go „ślepym bogiem idiotą" i „potwornym, nuklearnym 
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chaosem, władcą wszystkich rzeczy". Odmalowuje t y m s a m y m obraz 

czegoś, co n ieus tannie , choć bezmyślnie przyczynia się do powstawania 

chaotycznych form i fluktuacji. Kiedy sam p r ó b o w a ł e m wejść w kontakt 

z tym bós twem za p o m o c ą t r a n s u opętania (czyli Mszy C h a o s u „A", opi­

sanej w Liber Kaos przez Petera Carrolla), usłyszałem od niego, że jego 

„skóra" z e w n ę t r z n a s tanowi gmatwaninę„sza lonych dusz". Dowiedzia­

łem się również tego, że Azathoth wyrzuca z siebie i p o n o w n i e wchła­

nia wszelkie formy obsesyjnych myślokształtów. Mogłoby to wskazywać, 

że A z a t h o t h spełnia jakąś funkcję Logosu, n ieus tannie replikując i re­

organizując wszystkie formy i s t ruktury. Powracając do naszej analogii 

z powierzchnią fraktalną, m o ż n a powiedzieć, że A z a t h o t h jest tym, co 

wzbudza zawirowania powierzchni, wytwarzając kształty i wzorce. In­

n y m i słowy, m o ż n a go postrzegać jako wirującą pustkę, k tóra pojawia 

się wtedy, gdy dominująca persona ego ulega stopniowej dekonstrukcj i . 

Postać A z a t h o t h a przywołuje niebezpieczeństwo utożsamienia się z ja­

kąś k o n k r e t n ą personą - obsesji mogącej nagle przerodzić się w megalo­

manię . N i e t r u d n o też rozpoznać pewne podobieństwa m i ę d z y jego wize­

r u n k i e m , a crowleyowskim opisem „Czarnych Braci", z a w a r t y m w dziele 

The Vision and the Voice. 

M a n i a jako potencjalne następstwo praktyki inicjacyjnej jest 

wielokrotnie p o t w i e r d z o n y m zjawiskiem w świecie magicznym. Nic 

więc dziwnego, że wiele osób, które m i m o wiadomości o niej stara się 

za wszelką cenę bronić obraz swego ego bez okazywania jakiegokolwiek 

s z a c u n k u dla oczywistych faktów egzystencji, stacza się po równi pochy­

łej ku ostatecznej dezintegracji. 

A z a t h o t h a m o ż n a też postrzegać jako „oko" Chaosu. Dla m i ł o ­

śników gematr i i będzie to niezwykle kusząca interpretacja. Z kolei jego 

„ślepota" przywołuje nie tylko symbolikę Księgi Prawa (rozdz. 1, wers 

60), ale również technikę retrowersji zmysłów, czyli zwracania ich ku 

wnęt rzu . A z a t h o t h p r z y p o m i n a n a m , byśmy nie wiązali się z niczym, 

gdyż w przec iwnym razie s taniemy się „szalonymi d u s z a m i " , czyli jego 

skórą. A zatem również w przypadku Azathotha m a m y do czynienia ra­

czej z k o n k r e t n y m doświadczeniem, które staje się u d z i a ł e m maga, ani­

żeli z o d r ę b n y m bóstwem, jak zwykliśmy sądzić. 
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NYARLATHOTEP 

Mity C t h u l h u przedstawiają Nyarlathotepa jako istotę inteligent­

ną, zaciekawioną człowiekiem. Bóstwo to u t o ż s a m i a n o raz z „czarnym 

mężczyzną", pojawiającym się na archetypowych sabatach czarownic, in­

n y m zaś razem z „wyjącym s t rażnik iem" Choronzonem-Shuga lem. Na­

rzucają się również skojarzenia z crowleyowskim opisem Aiwassa. Mity 

opisują Nyar la thotepa jako „pełzający chaos" oraz „posłańca i duszę" 

Wielkich Starych Bóstw. W opowieściach Lovecrafta Nyar la thotep peł­

ni t rzy role: wprowadzającego w mroczne misteria zewnętrznej otchłani , 

wielokształtnego agenta zniszczenia oraz tego, kto doprowadza nieroz­

t ropnych ludzi do pomieszania zmysłów. 

Kiedyś t r a k t o w a ł e m Nyarlathotepa tak jak innych Starożytnych. 

K o n t a k t o w a ł e m się z n i m przy p o m o c y tradycyjnych praktyk magicz­

nych - inwokacji, szczególnie zaś rytuałów opętania. Moje eksperymenty 

wykazały z czasem, że tego rodzaju praktyki wydobywają tylko te cechy 

Nyar lathotepa, które mogą być dla nas niszczące. Bóstwo, równie k ł a m ­

liwe i zwodnicze jak d e m o n y z Goecji, zwodziło m n i e na m a n o w c e , . Się­

gnąłem wiec p o n o w n i e po lekturę Lovecrafta i doszedłem do wniosku, że 

z t y m bóstwem lepiej kontaktować się we śnie. Ostatecznie przecież prze­

wodniczy on sabatom as t ra lnym i jest s t rażnik iem różnych b r a m śnienia, 

na przykład M o n a s t y r i u m Lengu. 

Moja długa praktyka n a d tym aspektem Starożytnych ukazała 

Nyar la thotepa w całkiem n o w y m świetle. Z r o z u m i a ł e m także, że w ob­

cowaniu z n i m liczy się przede wszystkim to, jak się go postrzega (kaba-

liści powiedzieliby zapewne, że inaczej prezentuje się on pod, a inaczej 

nad O t c h ł a n i ą ) . Przede wszystkim Nyar lathotep wiąże się b a r d z o ści­

śle z G n o z ą (wiedzą) Wielkich Starych Bóstw. Można ją zdobyć poprzez 

sen lub w s tanach delirycznych. Czasem zaś pojawia się znienacka u osób 

z predyspozycjami do takiej praktyki . Spora część magii współczesnej 

oscyluje wokół tematyki inicjacyjnej. Bywa ona b a r d z o kapryśna i zwod­

nicza. Nie ulega zaś wątpliwości, że Nyar lathotep jest taką „bramą", miej­

scem zstępowania do świata gnozy Starożytnych. Jeśli zaś u w z g l ę d n i m y 

„ślepotę" ludzkich procesów formowania myśli, nie należy się dziwić, że 

wydaje się on zwodniczy i złowieszczy. Jego chaotyczna istota zagraża 
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pias towanemu przez nasze sztywne ego poczuciu bezpieczeństwa, opar-

t e m u na dual izmie (arystotelesowskim albo/albo) i l inearnej świadomo­

ści. Jego m o n s t r u a l n e , opasłe kształty przywołują na myśl właściwą na­

szemu umysłowi skłonność do płodzenia obsesji, a następnie porzucania 

za nie odpowiedzialności . Pod t y m względem Nyar la thotep symbolizuje 

tę fazę procesu inicjacyjnego, podczas której mag staje się (często bole­

śnie) świadomy ustanowionych przez siebie barier i ograniczeń - granic 

„dostępnej mu rzeczywistości". 

Drugi aspekt Nyarlathotepa odwołuje się do tych z nas, którzy 

stali się w p e ł n y m tego słowa znaczeniu „ a d e p t a m i " magii, czyli sami 

w sobie są b r a m a m i do świata Starożytnych. Peter Car roli omawia w Li­

ber Kaos p rzypadek „oktarynowej gnozy" (nawiązującej do wymyślonej 

przez Terry'ego Pratchetta „oktaryny", czyli „ósmego koloru magi i " ) , któ­

ry znakomicie się nadaje do opisu rozwoju osobowości magicznej. Ce­

chuje ją: 

...antynomijność i przebiegłość, ze szczególnym naciskiem poło­

żonym na to, co przebiegłe i dziwaczne... Dlatego właśnie jaźń magiczna 

interesuje się tym wszystkim, co nie istnieje lub nie powinno istnieć, przy­

najmniej z punktu widzenia zwyczajnej, konsensualnej rzeczywistości. 

Magicznej jaźni nic nie wydaje się nienaturalne. 

Jak więc widzimy, jaźń magiczna to nic innego jak inwokacja 

przyszłej inności . W t y m kontekście mag staje się awatarem Nyarlato-

tepa za p o ś r e d n i c t w e m ciągłej praktyki i pracy wewnętrznej . Może tego 

dokonać poprzez pozbycie się w trakcie procesu dekonstrukcj i wszelkich 

barier i ograniczeń. Jednakże, co warto zauważyć, nie może tego sprawić 

zwyczajna identyfikacja z jakimkolwiek obrazem m e n t a l n y m Nyar la tho­

tepa, tak s a m o jak utożsamienie się z Aleisterem Crowleyem nie uczyni 

z nikogo Bestii 666. Pisze o tym zresztą sam Crowley, proponując kon­

k r e t n ą technikę, polegającą na sprowadzaniu się maga do s tanu pustki 

i dopuszczaniu w ten sposób na ujawnianie się geniusza. 

WIELKI CTHULHU 

Lovecraftowskie opowieści, w szczególności Zew Cthulhu i Koszmar 

w Dunwich, wyróżniają Cthulhu spośród wszystkich Wielkich Starych Bóstw, 

nazywając go ich „Arcykapłanem" oraz „kuzynem, który ma na nich oko". 
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4 • Wielkie Stare Bóstwa 

C t h u l h u leży w zatopionym mieście R'Lyeh, gdzie śpi „snem 

umarłego", aż przy sprzyjającym układzie gwiazd przebudzi się i zapa­

nuje nad światem. 

Co w a r t o podkreśl ić, ruchy C t h u l h u wysyłają przekazy telepa­

tyczne na cały świat, wywołując fale zakłóceń - wizje, koszmary, załama­

nia nerwowe - i nakłaniając artystów' do tworzenia dziwnych obrazów, 

niczym we śnie. Opisy przedstawiają zwierzokształtną postać C t h u l h u 

z rozległym cielskiem, wielkimi skrzydłami i głową ośmiornicy. 

Mity Cthulhu często wspominają o objawieniach sennych. Wiado­

mo też, ze jeśli chodzi o samego Lovecrafta, wiele inspiracji znajdował on 

we śnie. C t h u l h u uważa się powszechnie za „władcę snów", mieszkającego 

w R'Lyeh, mieście pogrążonym gdzieś w oceanicznej głębi. Swoją s t ruktu­

rą przypomina chaotyczne percepcje oraz pragnienia, zamknięte (uśpione) 

gdzieś w p o d ś w i a d o m y m umyśle. Jak można przeczytać w i n n y m z utwo­

rów Lovecrafta: „jesteśmy snami i kiedyś zdarzy się n a m je [Wielkie Stare 

Bóstwa] przebudzić". Zgodnie z tymi słowami, Cthulhu/R'Lyeh jest „zako­

p a n y m " ogniwem ludzkiej pamięci, które łączy ją z gnozą Starożytnych. 

W w i z e r u n k u C t h u l h u , co nie p o w i n n o nas dziwić, d o m i n u j e 

rys inicjacyjny. Jego brama znajduje się w głębi oceanu, w dziczy będą­

cej również d o m e n ą bożka Pana. Cthulhu/R'Lyeh posyła k o m u n i k a t y dla 

ludzkości, a ci, którzy „słyszą jego zewy", odczuwają n i e p o s k r o m i o n y po­

ciąg do głębin. Tego rodzaju powołania inicjacyjne potrafią odciągnąć 

przyszłego maga o d k o n s e n s u a l n e j rzeczywistości. Oceaniczną głębię po­

równuje się często do chaosu lub kra iny podziemnej (Amenti) . Analogię 

tę m o ż n a rozwinąć jeszcze da le j , gdy odczyta się opowieść o „zatopieniu" 

R'Lyeh jako kolejny wariant mitu o „upadku człowieka". Sam w i z e r u n e k 

C t h u l h u p r z y p o m i n a wiele dawnych bóstw, które na przestrzeni dziejów 

uległy demonizacj i : Seta, Meduzę, Tyfona, H a n u m a n a itp. Tego rodza­

ju zwierzokształtne istoty przywołują uczucie „part icipation mystique", 

u t racone w w y n i k u stopniowego wykształcania się jednostkowego ego. 

Tym s a m y m C t h u l h u m o ż n a postrzegać jako jeszcze jeden p u n k t dostę­

pu do świadomości bestii, osiągany za pośrednic twem procesu nazywa­

nego przez Aust ina O s m a n a Spare'a „atawistycznym wskrzeszeniem". 
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Podążając dalej t y m t ropem, R'Lyeh należałoby t raktować jako 

wydziel inę C t h u l h u , podobnie jak sieć jest wydzieliną pająka. R'Lyeh sta­

nowi też część dziwnej geometri i , która podczas p o d r ó ż y astralnej stale 

zmienia kształty, plącze ścieżki i nakłada na siebie tunele. Wiedzą o t y m 

doskonale magowie podróżujący Tunelami Seta - R'Lyeh s tanowi nieod­

łączny element tego doświadczenia. Każdy, kto je przebył, jest świadom 

tego, że łączą w sobie „zarówno m r o c z n ą ziemię jak i gwiazdy". 

SHUB-NIGGURATH 

Shub-Niggurath, czarnej kozy z lasów, posiadającej tysiące m ł o ­

dych, nigdy nie m o ż n a spotkać, m i m o iż wspominają o niej liczne in­

wokacje i zaklęcia. W rezultacie, w p o r ó w n a n i u z i n n y m i Wie lk imi Sta­

rymi Bóstwami, cieszy się ona s tosunkowo najmniejszym rozgłosem, 

m i m o iż według niektórych reprezentuje ona p r y m a r n ą formę bożka 

Pana. Niewykluczone, że Shub-Nigurath to ucieleśnienie s t rachu przed 

dziczą, przed gęstymi lasami i o d l u d n y m i wzgórzami. Jako ucieleśnienie 

płodności , Shub-Niggurath może być postrzegana jako genius loci tere­

n ó w dzikich. Odpowiadają jej powidoki i zaburzenia percepcji, stające się 

udziałem każdej osoby, która spędziła samotnie noc w dziczy. Oczywi­

ście, tego rodzaju „duchy" przyjmują różne formy i nazwy. Przed magiem 

stoi więc zadanie nawiązywania z n imi kontaktów. 
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5 • Transfiguracje 

M o t y w p r z e w o d n i mitów C t h u l h u dotyczy zagadnienia transfor­

macji - przy jmowania przez ludzi form zoomorficznych (jak u akwatycz-

nych istot z głębin, pojawiających się choćby w Widmie nad Innsmouth) 

oraz przekształcania się ich w nekrofagiczne ghule (jak w Modelu Pick-

mana i we W poszukiwaniu nieznanego Kadath). 

Najczęściej tego rodzaju przemiana wiąże się z m r o c z n y m i po­

s tępkami czyichś p r z o d k ó w lub p e w n ą szczególną skłonnością, k tóra od­

ciąga d a n ą osobę od społeczeństwa w świat potworów przyczajonych na 

progu racjonalności. Istnieją pewne wskazówki świadczące o tym, że ów 

proces następuje w konsekwencji wkroczenia do k r a i n y Starożytnych. 

P r z y p o m i n a też motyw inicjacyjny transformacji człowieka w zwierzę, 

występujący w mitach na c a ł y m świecie. Istotą tego procesu jest t ransgre­

sja, której znakomitego przykładu dostarcza grecki mit o Likanonie oraz 

celtycki o Gwydionie i Gilvaethwy. 

Tematyka transfiguracji, pojawiająca się w magii Starożytnych, 

wiąże się ściśle z inicjacją w przestrzenie zewnętrzne. Kiedy m a g „staje 

się Bestią", poddaje dekonstrukcj i granice swego ego, czyli, i n n y m i sło­

wy, uwalnia się od wszelkich u w a r u n k o w a ń kul turowych. Jednocześnie 

poznaje atawistyczne pragnienia i kompleksy, które społeczeństwo uzna­

je za „złe" lub „zwierzęce". 

Transformacja zoomorf iczna m o ż e przy jmować r ó ż n ą pos tać 

w p r a k t y c e magicznej . Po pierwsze, może być o d r ę b n ą t e c h n i k ą , służą­

cą p o z n a w a n i u przes t rzeni astralnej lub d o z n a w a n i u przeżyć zmysło­

wych i k inestetycznych. Przy jmowanie m o n s t r u a l n e j postac i ułatwia 

na p r z y k ł a d p r z e m i e s z c z a n i e się po dziwacznych kons t rukc jach R'Lyeh 

i innych k r a i n ze snu. 

Po drugie, taka przemiana może pełnić funkcję inicjacyjną. W Ty­

becie znany jest na przykład rytuał, noszący nazwę „uczty demonów", któ­

rego uczestnicy dają się rozszarpać swym demonicznym kompleksom, aby 

móc się odrodzić. Podobne praktyki występują w magii i szamanizmie. 

Mogą też zdarzać się podczas inicjacyjnego kryzysu. Rytuały odprawiane 

w bliskiej obecności t rupów występują powszechnie w tantrze tybetańskiej 

i w a m a mardze . Niektóre zaś starożytne kultury nie stroniły nawet od elemen­

tów rytualnego kanibalizmu (tak bardzo wstrętnego nam, współczesnym). 
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UCZTA GHULI 

Uczta Ghul i s tanowi wariant tego rodzaju praktyki i, jakkolwiek 

m o ż e przyjąć różne formy, zazwyczaj sprowadza się do spędzenia nocy 

na pustkowiu, gdzie składa się swoje ciało w ofierze ghulom. O k r y w a n i e 

się w n ę t r z n o ś c i a m i zwierząt może wydawać się odpychające, lecz wzmac­

nia uczucie samoofiarowania. Ż a d n e zwyczajne rekwizyty magiczne nie 

są w tej praktyce potrzebne, ponieważ podczas niej m a g musi być cał­

kowicie bezbronny. Rytuał ten może częściowo się odbywać na planie 

as t ra lnym, z ce lebrantami wystawiającymi swe ciała g h u l o m na pożarcie, 

z i n n y m i ce lebrantami w roli ghuli. Nie chodzi tu wyłącznie o pożarcie 

w y i m a g i n o w a n e g o ciała, ale też kompleksu ego. Dlatego obecność innych 

uczestników, którzy odgrywają rolę ghuli i poniżają nasze ego, jest wyjąt­

kowo przydatna . Sama zaś kulminacja r y t u a ł u następuje, gdy celebrant 

porzuca swe człowieczeństwo, stając się j e d n y m z ghuli. Ten specyficz­

ny ryt „przejścia" może być zaznaczony u n u r z a n i e m celebranta w błocie 

lub ekskrementach, spożywaniem p o d r o b ó w (w szczególności móżdżku) 

lub kopulacją z i n n y m uczestnikiem ceremonii , u c h a r a k t e r y z o w a n y m 

na t rupa (azjatyckie odpowiednik i tego rytu posiadały wyraźny akcent 

nekrofilski). Natomias t całość ceremonii m o ż n a w z m o c n i ć przy p o m o c y 

rozsądnych dawek substancji chemognostycznych. 

Rytuałowi t e m u przyświeca idea oddawania i n n y m kontrol i nad 

s a m y m sobą. Nie sposób w nim uciec od konfrontacji ze swymi tabu i pragnie­

niami. Najistotniejszą kwestią nie jest to, jak i gdzie go odprawić, ale kiedy. 

OBCOWANIE Z LĘKIEM 

Kluczem do zrozumienia tego rodzaju praktyk inicjacyjnych są 

wyzwalane przez nie lęki. Dotyczy to z a r ó w n o ry tuałów inicjacyjnych, 

których uczestnicy nie wiedzą, czego się spodziewać, jak również i sytu­

acji b a r d z o dla nas istotnych, a grożących nagłą kompromitac ją - związa­

nych z karierą, p a r t n e r e m i naszym d o b r y m w i z e r u n k i e m . Strach poja­

wia się wtedy, gdy czujemy się bezsilni i niewiele m o ż e m y zrobić. Typowe 

dla takich inicjacji jest to, że pozostawiają nas b e z r a d n y m i , udaremnia jąc 

wszelkie wypracowane przez nas strategie. Jeśli nic nie działa, m o ż e le­

piej nic nie robić. Nie oznacza to jednak p o d d a n i a się inercji, ale wyko­

rzystania danej sytuacji jako sposobności do zmiany i adaptacji. 
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Lęk w dużej mierze wiąże się z gnozą cielesną - w z m a c n i a te 

wzorce myśli i emocji, które powstrzymują nas przed z m i a n ą . Przeradza 

się w m e c h a n i z m y obronne, które, choć pełnią swą funkcję, mogą być 

n ieodpowiednie . Lęk to w istocie stan ekscytacji - o d r u c h w a r u n k o w y 

autonomicznego u k ł a d u nerwowego, zmuszający do walki lub ucieczki. 

Poddając lęk dekonstrukcj i , m o ż e m y przekształcić go w stan przyjem­

nej ekscytacji, k tóry doda n a m sił w pokonywaniu swych ograniczeń, za­

miast nas przed t y m powstrzymywać. 

WYTCHNIENIE POPRZEZ STRACH 

M a m y tu do czynienia z bardzo starą koncepcją, wywodzącą się 

z tantry. Wedle niej, m o ż n a tak zmienić swój s tosunek do życia, by stać 

się dostatecznie o t w a r t y m na możliwości nadarzające się w każdej chwi­

li, jeśli potraktu je się świat z „dziecięcą ciekawością". Wiąże się z t y m 

praktyka „rozpoznania swego guru". Nie chodzi bynajmniej o to, żeby 

na k a ż d y m p r z y s t a n k u rozmawiać z jak imś lokalnym mistykiem, lecz 

aby czerpać n a u k ę z każdej życiowej sytuacji. Przy takich okazjach m o ­

żemy bowiem osiągnąć gnozę lub iluminację. P o d o b n a idea zawiera się 

w klasycznym wyobrażeniu wielkiego boga Pana. Wczesne opisy Pana 

przedstawiają go uganiającego się za m ł o d y m i p a s t e r k a m i (z z a m i a r e m 

gwałtu) . Przywołują na myśl relację pomiędzy s t rachem a pragnieniem, 

wstrętem a erotyką. Polioketika Tacyta przedstawia nagłe i nieprzewi­

dywalne skutki tego rodzaju paniki . Z kolei Phil ippe Borgeaud w swojej 

książce The Cult oj Pan in Ancient Greece pozwala sobie na spostrzeżenie, 

że Pan „zazwyczaj atakuje sam model porządku i doprowadza go do roz­

bicia". Jeden z m o t y w ó w najczęściej pojawiających się w klasycznych mi­

tach traktujących o Panie dotyczy jego zdolności do w p r o w a d z a n i a twór­

czego chaosu. Dzięki n i e m u możliwe jest przejście z jednego do innego 

s tanu umysłu. Czy jest to boska inspiracja, czy pomieszanie zmysłów za­

leży, rzec jasna, od naszego p u n k t u widzenia. Tak czy inaczej, P a n jest 

w każdej chwili gotowy do skoku. Może nas dopaść w k a ż d y m miejscu i, 

jak powiada Wil l iam Burroughs, sprawić, że „nagle wszystko stanie się 

dla nas żywe i znaczące". 

Znalezienie wytchnienia w strachu pozwala na modyfikację jaź­

ni. Lęk nie jest już nasza słabością, staje się ź r ó d ł e m siły. Dopuszcza do 
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nas możliwość zmiany, w t y m wiele zaskoczeń. Bardzo często natłok 

przeciwstawnych doświadczeń wywołuje w nas entropię umysłu, owe 

typowe dla P a n a pomieszanie zmysłów, które sprawia, że koncentruje­

my się na wrażeniach cielesnych. Jest to najlepszy m o m e n t na wyciszenie 

u m y s ł u i wsłuchanie się w mowę ciała. Należy wtedy porzucić wszelkie 

więzy przeszłości, wyjść poza chaos przypuszczeń i wątpliwości, porzu­

cić fantazje, aby zagłębić się w swoim ciele. Przekształcić s trach w zacie­

kawienie i otworzyć się na nowe możliwości. 

Uczyń ze s t rachu coś, co będzie cię napędzać . Przyjrzyj się ogra­

niczającym cię schematom. Daj ponieść się ekstazie. Ostatecznie, takie 

jest prawdziwe znaczenie tego pojęcia - „wyjście poza dotychczasowy 

s tan" - zakładające p e w n ą dozę uniesienia. Oczywiście k luczem do tego 

doświadczenia jest całkowite rozluźnienie, ponieważ kiedy będąc ze-

sz tywniałym, nie sposób otworzyć się na nowe doświadczenia. 

M ó g ł b y m w tej chwili przestać pisać ten esej, pójść do innego po­

koju i odprawić r y t u a ł „inicjacyjny" opar ty na p o r z ą d k u mitycznym. Ale 

m i t y to tylko wskazówki. Odprawianie sekwencji zdarzeń mitycznych 

nie musi się wcale wiązać z przeżywaniem autentycznego doświadczenia. 

Inicjacje mityczne mogą dostarczać s t r u k t u r y konceptualne j do zmaga­

nia się z t a k i m doświadczeniem - uświadamiania go sobie jako procesu 

o specyficznej d y n a m i c e - ale nie są tym samym, co przejście tego proce­

su. Dlatego też ry tuał, którego e lementem jest rozczłonkowanie, nie musi 

być tak potężny jak rozczłonkowanie, do którego doszło na skutek kry­

zysów osobistych. Uświadamianie sobie przebycia znaczącego kryzysu 

bywa też bardziej u ż y t e c z n e , niż usilne próby jego sprowokowania. 

G d y u ś w i a d a m i a m y sobie, że znaleźliśmy się na rozdrożu, mak­

symalizujemy swoją szansę na znalezienie najlepszej drogi . Dlatego wła­

śnie sukces w takich inicjacjach jak Uczta Ghul i zależy od wewmętrz-

nego s tanu celebranta. Jak już to wcześniej w s p o m i n a ł e m , mieszanina 

s t rachu i pragnienia sprzyja wytworzeniu się silnych reakcji wewnątrz-

psychicznych. W z m a c n i a n i e zaś tych reakcji poprzez p o d d a w a n i e swych 

doświadczeń r ó ż n o r a k i m tabu, pomaga osiągnąć zaskakujący skutek, na 

przykład świadomie zerwać z pie lęgnowanymi wcześniej przekonania­

mi i pos tawami. W i z e r u n e k ghula, błąkającego się n o c ą w poszukiwaniu 
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ludzkich t r u p ó w i wnętrzności , może więc być uosobieniem maga, któ­

ry nie wyrzeka się już żadnego aspektu swej egzystencji. Maga poszuku­

jącego wszelkich form gnozy, a zarazem nie przywiązanego do niczego. 

Zgodnie z tym, co napisał Peter Carroll w Psychonaucie: „Najpotężniej­

sze umysły lgną do najmniejszej ilości ustalonych reguł" . 
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G ł ó w n a teza niniejszej książki sprowadza się do stwierdzenia, 

iż konsekwencją długotrwałych działań magicznych z Wielk imi Stary­

mi Bóstwami jest stopniowe wkraczanie umysłu maga w dość szczególne 

stany świadomości . Jak m o ż n a wywnioskować z ich dotychczasowych, 

zdawkowych opisów stany te często graniczą z m a n i ą . P o s t a r a m się teraz 

opisać je bardziej szczegółowo. 

Opowieści z cyklu mitów C t h u l h u przedstawiają na ogół bohate­

rów, którzy utracil i zdrowy rozsądek w następstwie swych k o n t a k t ó w ze 

światem Starożytnych. Ich n a r r a t o r często obawia się pos t radania zmy­

słów p o d w p ł y w e m niewypowiedzianej grozy, wiążącej się z objawioną 

mu „prawdą". Lovecraft za k a ż d y m razem uprzedza czytelnika, że gnoza 

Starożytnych to p o d r ó ż w jedną stronę, Udając się do ich krainy, nigdy 

nie wracamy lub wracamy, ale odmienieni . M a m y tu z n o w u do czynienia 

z d y n a m i k ą właściwą procesom inicjacyjnym, które posiadają swoją wła­

sną, n iezaplanowaną kulminację. Czasami mag musi sprostać narastają­

cemu lękowi, związanemu z o p o r e m przed n i e u c h r o n n ą z m i a n ą i konse­

kwencjami swej ucieczki na skraj rzeczywistości konsensualne j . 

W a r t o przy tym pamiętać, że inicjacja jest procesem. Każdy musi 

więc uzmysłowić sobie swój własny cykl złożony z gry wstępnej, plate 

aux i kulminacj i . Nabierając doświadczenia można łatwo rozpoznać, czy 

w danej chwili „coś" się będzie działo. N a r o d z i n o m nowej świadomości 

towarzyszą bowiem różne oznaki . Praktyka magiczna wyprawia dziwne 

rzeczy z naszym kompleksem neurochemicznym. Zdarza się, że towarzy­

szą jej n iesamowite wrażenia cielesne, obłędne percepcje i zwar iowane 

pomysły dotyczące własnej tożsamości. Możemy mieć poczucie, że ktoś 

poddaje nas a t a k o m magicznym oraz doznawać przepływów subtelnych 

energii między c z a k r a m i . Z upływem czasu wszystkie te wrażenia udaje 

się n a m rozpoznać jako zmiany świadomości, k t ó r y m często towarzyszą 

przebłyski przyszłych wydarzeń. 

Wszystkie te niezwykłe doświadczenia i przemiany wyobraźni 

tworzą wyłom w naszej linearnej percepcji, powodując z początku niepo­

kojące złudzenia, które z upływem czasu niebezpiecznie dryfują na pogra­

niczu obsesji. Zaczynają nachodzić nas wtedy dziwaczne podejrzenia, 



Takie przedmioty codziennego użytku jak meble, szklanki leżące 

na półkach czy d o m o w e roślinki nagle nabierają dla nas mocy, realizując 

własne, n i e z n a n e n a m cele. Zastanawialiście się kiedyś nad tym, co robią 

wasze ręce, gdy ich nie obserwujecie? Niemal niewidoczne kształty błą­

kają się gdzieś po zaułkach naszego wzroku. 

Mając do czynienia z tak im s tanem świadomości, najlepiej cał­

kowicie się w mm zanurzyć, a jednocześnie bez jakichkolwiek emocji 

p o d d a w a ć klasyfikacji pojawiające się zjawiska. Zachowujcie się jak bo­

hater fi lmu Cronenberga Mucha, który zupełnie b e z n a m i ę t n i e obserwuje 

swój proces przeobrażenia. Może okazać się, że w toku swego codzienne­

go życia wypracujecie rytuały, nie mające związku z waszą praktyką ma­

giczną. Konieczność dotknięcia konkretnego miejsca przed położeniem się 

do snu stanie się nie uświadamianą ekspresją waszego niepokoju. Niepokoju, 

który może być traktowany jako strach przed utratą kontroli. Pozbądźcie się 

tej potrzeby wszechobecnej kontroli i wczuwajcie się w swoje drżące ręce. 

Dzięki tak p o p u l a r n y m praktykom alchemicznym, jak głodów­

ka, radykalna zmiana diety, bezsenność i odosobnienie, m o ż n a wyzwo­

lić skompl ikowane procesy neurochemiczne, których następstwem jest 

z a ł a m a n i e się l inearnej s t r u k t u r y świadomości. W a r t o przy t y m pamię­

tać, że wszelkie nasze megalomańskie aspiracje i próby utożsamiania 

się z k imkolwiek są równie złudne jak drobiazgowo k o n s t r u o w a n a fasa­

da konsensualnej rzeczywistości. Szaleństwo i zdrowy rozsądek to dwie 

równie bezzasadne f ikcje, drogi ucieczki prowadzące donikąd. 

Zdaję sobie rzecz jasna sprawę z tego, jak bardzo u ł o m n e są. moje 

własne próby uchwycenia tego stanu, Próbuję tylko spojrzeć z perspektywy 

minionego czasu na lata mego własnego szaleństwa i odziać je w szaty sen­

su. Jedno jest dla mnie oczywiste, że jeśli choć raz uda n a m się dostać do 

tej krainy, będzie można stosunkowo łatwo do niej powracać. Stare demo­

ny chętnie powracają. Nie trzeba do tego specjalnych wysiłków. Pamiętam, 

jak podczas pewnego spotkania starałem się opowiedzieć o m o i m d a w n y m 

strachu przed światłem słonecznym. A jako że już sama próba wyrażenia 

tego h o r r o r u była dla mnie koszmarna, wyprawiłem całe swe ciało w drże­

nie. W u ł a m k u sekundy pojawiły się wtedy demony mojej przeszłości i na-

wet jeśli nie byłem w stanie oddać ich słowami, zgromadzona w sali pu­

bliczność mogła je ujrzeć poprzez moje cielesne spazmy. 
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Kiedy nasza świetlista jaźń ulega rozbiciu, wielość drobnych oso­

bowości pojawia się na jej miejscu. Jednak z czasem wszystkie maski na­

bierają podobnej wartości . Wtedy zaś wszystkie tożsamości, począwszy 

od Wyższej Jaźni a skończywszy na M r o c z n y m Geniuszu, nabierają tym­

czasowości. Noc Pana zna tylko ciemności. M o ż n a ją czasem powstrzy­

mać, lecz nigdy nie dobiega kresu. Okul tys tom piszącym o Lovecrafcie 

często zdarza się twierdzić, że był to człowiek balansujący na krawędzi 

o tchłani . I jeśli nawet mają rację, pozostaje faktem, że ten, k to spaceruje 

po krawędzi, najczęściej z niej spada. To samo dotyczy chwytania się sta­

łych tożsamości, które nagle wymykają się n a m z rąk. W szczególności 

dotyczy to osób, które obawiają się szaleństwa. Ażeby j e d n a k taki strach 

kultywować, trzeba wcześniej wykształcić w sobie dość spójny obraz sza­

leństwa. Lepiej więc porzucić takie wyobrażenia i otworzyć się na docie­

rające do nas wrażenia, bo może wtedy odkryje się coś więcej. 

Stany, o których mówię, często zyskują m i a n o „choroby inicja­

cyjnej". Sporo już napisano na temat podobieństw p o m i ę d z y inicjacją 

s z a m a ń s k ą a kompleksem zachowań okreś lanym jako schizofrenia. Wy­

starczy poczytać dzieła R.D. Lainga, by nauczyć się naśladować aspek­

ty gnozy schizofrenicznej. Rzeczywiście, istnieje p e w n e podobieńs two 

m i ę d z y schizofrenią a światem magicznym, co może poświadczyć każ­

dy, k o m u zdarzyło się słyszeć nieskładne zdania schizofrenika usiłują­

cego przekazać i n n y m sens swego doświadczenia. Podobny dyskurs staje 

się n a s z y m udziałem, gdy chcemy przekazać k o m u n i k a t y od tzw. „adep­

tów planów wewnętrznych". Słuchając tego rodzaju wypowiedzi, nikt 

nie jest w stanie n a d a ć im sensu, chyba że ma na swoim koncie p o d o b n e 

doświadczenia. Różnica pomiędzy schizofrenikiem a magiem tkwi jednak 

gdzie indziej. O ile bowiem ten pierwszy nigdy nie jest w stanie zespolić swej 

rozbitej rzeczywistości, o tyle ten drugi musi zmierzać do spójności i równo­

wagi, aby być skutecznym. Swoje szaleństwo trzeba więc pielęgnować i po­

zwolić mu rozkwitnąć, by mogło funkcjonować w świecie jak piękny ogród. 

Z szaleństwem jest podobnie jak z magią, seksem i pa leniem faj­

ki. Trzeba je p o z n a ć dogłębnie, aby docenić jego pożytki . Wciąż pozo­

staje o n o j e d n y m z najpotężniejszych tabu k u l t u r y współczesnej i choćby 

z tego p o w o d u w a r t o mu się przyjrzeć. Osobiście nie widzę sensu w ja­

kimkolwiek podejściu magicznym, które nie dopuszczałoby do siebie ry-
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zyka pomieszania zmysłów. Oczywiście cała rzecz sprowadza się do czę­

stego przekraczania progów szaleństwa, dzięki czemu stają się one dla 

nas niewidoczne. Albowiem gdy nie ograniczają nas żadne wyobrażenia, 

m o ż n a dać upust swoim szalonym myślom, a tym s a m y m sprawić, by do­

brze służyły naszej woli. 

Szczególnie istotną role spełnia w t y m zakresie gnoza Wielkich 

Starożytnych. Ponieważ nasze wyobrażenia na temat dobra i zła, sza­

leństwa i zdrowego rozsądku, a także p o p u l a r n e impera tywy dotyczące 

„bycia w p o r z ą d k u " nie posiadają większego sensu, łatwo się ich pozbyć 

w pracy ze Starymi Bóstwami. 
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7 • Nocne kra iny 

Jedna z najpopularniejszych ścieżek, prowadzących do gnozy 

Wielkich Starożytnych, wiedzie przez sny i wizje astralne. Lovecraft wy­

powiada się gdzie niegdzie w swoich mitach (szczególnie we W poszuki­

waniu nieznanego Kadath) na temat „krainy śnienia" (wziętej żywcem 

z dzieł Lorda Dunsany'ego), stojącej otworem przed n ieus t raszonym p o ­

d r ó ż n i k i e m . Kra iny tej m o ż n a dostąpić w świecie fizycznym. Umożliwia 

ona dostęp do miejsc tak tajemniczych jak M o n a s t y r i u m Lengu czy Nie­

z n a n e Kadath, a także niektórych planet zewnętrznych, gdzie czci się Sta­

rożytnych. O p i s o m tej lovecraftowskiej kra iny nie brak, rzecz jasna, n o ­

stalgii, a także lęku przed tym, co czai się na obrzeżach świadomości . 

Stąd często występujące w t y m onirycznym pejzażu e lementy wyideali­

zowanej przeszłości, fantazji oraz strachu przed tym, co niewidzialne. 

SABAT ASTRALNY 

Na sabat astralny m o ż n a się udać za p o ś r e d n i c t w e m snów lub 

„gnozy l iminalnej" . Jak już w s p o m n i a ł e m wcześniej, m a m y tu do czy­

nienia z a r c h e t y p o w y m sabatem czarownic, k t ó r e m u przewodniczy Ny­

ar lathotep - ten, k tóry inicjuje w misteria - „człowiek w czerni" . Magów, 

pragnących wejść do rzeczywistości Wielkich Starożytnych, n a c h o d z ą 

często sny na temat swego uczestnictwa w tego rodzaju sabatach. Sny ta­

kie m o ż n a uznawać za pomyślne oznaki . 

Występują w nich istoty zwierzokształtne oraz żywiołaki przyj­

mujące postać wszelakich larw. Nie brak też w nich odnies ień do aktyw­

ności s u k k u b ó w i inkubów. Zazwyczaj sabat rozgrywa się w d z i k i m miej­

scu, ko jarzonym z t e r y t o r i u m Wielkich Starożytnych. M o ż e to być więc 

p o d z i e m n a pieczara lub leśna polana. Po us tanowieniu k o n t a k t u z saba­

tem, m o ż n a odwiedzać go p o d postacią astralną (niekoniecznie przyjmu­

jąc postać człowieka) i nawiązywać celowe związki z jego uczes tn ikami, 

którzy niewiele mają wspólnego z ludźmi. Dzięki wielkiej swobodzie, ja­

kiej dostarcza n a m przestrzeń snu, tego rodzaju interakcje przebiegają 

bezproblemowo. Należy wszakże wystrzegać się jakiegokolwiek rozpro­

szenia, ponieważ żywiołaki nazbyt chętnie wystawiają nas na pokusy. Sa­

bat astralny, z d a n i e m kabalistów, rozgrywa się w świecie Jesod, ten zaś 

p o d a t n y jest na wszelkiego rodzaju fascynacje, a więc i ułudy. Dlatego 

najlepszym sposobem na okiełznanie własnych fantazji jest spisywanie 
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swoich doświadczeń i odnajdowanie powtarzających się m o t y w ó w pod­

czas naszych kolejnych sabatów. 

Sabat as tra lny to znakomite miejsce dla rozpoczęcia podróży po 

kra inie śnienia, o której mówią mity C t h u l h u . Jeśli zostanie nawiązana 

o d p o w i e d n i a relacja z k o n k r e t n y m miejscem, które stanie się ważne dla 

naszej praktyki , może ono zacząć pojawiać się n a m we śnie. I jak to bywa 

w tego rodzaju przypadkach, granica pomiędzy snem a jawą stopniowo 

ulegnie rozmyciu. 

KSIĘGI ASTRALNE 

J e d n y m z najbardziej znanych i popularnych w o s t a t n i m czasie 

g r i m u a r ó w jest Necronomicon Lovecrafta, księga, która po opuszczeniu 

biblioteki ze snu, pojawiła się w naszym świecie, przyjmując postać róż­

nych edycji (z których każda rości sobie pretensję do bycia „tą jedyną"). 

W a r t o j e d n a k rozważyć taką oczywistość, że pisma tego rodzaju jak Ne­

cronomicon najwięcej mocy czerpią ze swej n a t u r y mitycznej . Część ota­

czającego je u r o k u wiąże się z nadzieją, że odnajdziemy je gdzieś p o d 

stertą szpargałów w jak imś z a k u r z o n y m sklepie, a nie w dziale okulty­

stycznym dużej nowoczesnej księgarni. 

Nie zmienia to jednak faktu, że sama idea „ksiąg as t ra lnych" na­

potykanych we śnie jest dobrze znana okultystom. Za przykład niech 

świadczą n ienapisane księgi Crowleya i innych słynnych magów. Sedno 

tej idei leży w przekonaniu, że dostęp do bardzo istotnej informacji moż­

na n a p o t k a ć w wizjach albo we śnie. W s p o m n i a n a księga bywa zazwyczaj 

przechowalnią wiedzy i, kto wie, może w dalekiej przyszłości jej miejsce 

zajmie i n t e r a k t y w n a płyta CD. Póki co jednak, naszym wyśnionym obra­

zem, w k t ó r y m przechowuje się zakazaną wiedzę, jest biblioteka astralna. 

N a d a w a n i e księgom as t ra lnym materialnej formy wiąże się 

z channel l ing iem, p i s m e m automatycznym i pozyskiwaniem informacji 

w transie opętania, kiedy to w z m o ż o n a aktywność danego bóstwa wy­

wołuje w celebrancie zjawisko słowotoku. 

Ten rodzaj komunikac j i cieszy się niesłychaną popularnośc ią 

w niektórych n u r t a c h ezoterycznych i bywa t r a k t o w a n y jak prawda obja­

wiona, k tórą natychmias t trzeba obwieścić ludzkości za p o ś r e d n i c t w e m 
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prasy kolorowej. Jednak, jak to zazwyczaj bywa, kiedy w grę wchodzą 

ludzkie u ł o m n o ś c i , formę k o m u n i k a t ó w pełnią w n i m d r o b n e troski oso­

by pełniącej funkcję m e d i u m . Dlatego, jakkolwiek o t r z y m y w a n e infor­

macje mogą z początku wydać się nowe i inspirującej, z u p ł y w e m czasu 

towarzyszy im coraz wyższy współczynnik b a n a ł ó w i bełkotu. 

Odzyskiwanie informacji z takich ksiąg astralnych jak Necrono-

micon m o ż n a u z n a ć za u d a n ą próbę k o m u n i k o w a n i a się maga z obrze­

żem swego psychokosmosu. Jeżeli o m n i e chodzi, u w a ż a m że jest to ło­

wienie w sieć gestaltów informacyjnych podczas przebywania w stanie 

gnozy. Oczywiście nie widzę nic złego w tym, że niektórzy ludzie wolą 

mówić o kontaktach z „ z e w n ę t r z n y m i " s tanami świadomości, „mrocz­

n y m geniuszem" czy Świętym Aniołem Stróżem, jeśli taka romantyczna 

aura sprzyja ich praktyce. O t r z y m a n a informacja zawsze musi przecież 

przejść przez filtr czyichś przekonań i założeń. Dlatego nie ma nic dziw­

nego w tym, że Necronomicon spisany ręką thelemity będzie zawierał ele­

menty thelemickiej metafizyki. 

Jedną z najskuteczniejszych technik otwierania porta l i wiodą­

cych do kra in związanych z m i t a m i Cthulhu, stanowi właśnie śnienie 

magiczne. Wsparte sigilami czy tworzeniem pejzaży sennych pozwoli 

otoczyć się o d p o w i e d n i m psychokosmosem. Jest coś w d y n a m i c e śnie­

nia, co zbliża ją do pobudzenia emocjonalnego, właściwego t y m m i t o m . 

Sen wydaje się szczególnie bliski s tanom granicznym związanym z po­

szerzoną percepcją i paranoją. 

Nabywszy doświadczenia w pracy z r o z m a i t y m i t e c h n i k a m i kon­

trolowania śnienia, będzie można bez t r u d u przemierzać lovecraftowskie 

krainy, jak również lepiej zapoznać się ze swymi własnymi n o c n y m i kra­

i n a m i . 





8 • Strefy m r o k u 

Jeśli chcemy zrozumieć, skąd bierze się m o c Wielkich Starożyt­

nych, w i n n i ś m y dowiedzieć się, jaki jest ich związek z m a g i c z n y m krajo­

brazem. Lovecraft mówi bez ogródek, że Wielkie Stare Bóstwa wnikają 

do naszego świata przez k o n k r e t n e „wrota". Te zaś zwykle mieszczą się 

w dzikich, o d l u d n y c h miejscach. Są to miejsca m o c n o osadzone w lokal­

n y m folklorze. Występują w nich dziwne zjawiska świetlne, odgłosy do­

biegające spod ziemi, kręgi k a m i e n n e i s tarożytne ruiny. Wielkie Stare 

Bóstwa posiadają też inne wrota: dziwne zaułki, tunele p o d z i e m n e , stud­

nie oraz drogi wiodące przez sen, t rans i szaleństwo. 

M o c takich miejsc jest t rwała i n iezmienna. M o ż e m y w nich spo­

tkać wszystkie istoty zaludniające świat naszej wyobraźni : duchy, zjawy, 

zagubione miasta, Niezidentyfikowane Obiekty Latające, a także zapo­

m n i a n y c h bogów. Pełno o nich wzmianek w historii mitycznej. Są to ob­

szary, w których granica między światami jest najcieńsza. Wystawiają 

więc swych p o d r ó ż n i k ó w na łaskę potwornych sił, zmuszają do konkret­

nych zachowań rytua lnych i odprawiania praktyk ofiarniczych. Wiele 

opowieści z mi tów Lovecrafta opisuje otchłań zrozumienia, jaka dzie­

li racjonalnego mieszkańca miasta, który zapędza się do strefy m r o k u , 

w świat zamieszkały przez przerażająco dziwnych tubylców. Wątek ten 

występuje również w innych tradycjach mitycznych, na przykład u Gre­

ków, którzy utożsamial i dzikie miejsca z m o c ą Pana, boga panik i . Osoby 

zapędzające się na te o d l u d n e tereny były więc n a r a ż o n e na zniknięcie, 

p r z e m i a n ę lub śmierć z rąk sił p o n a d n a t u r a l n y c h . 

Wielkie Stare Bóstwa są obce cywilizacji ludzkiej. Nijak się rów­

nież nie mają do jej racjonalności. Dlatego też prowadzące do nich miej­

sca muszą znajdować się gdzieś na pustkowiu lub w dziczy. Nie oznacza 

to wcale odległych pustkowi. Mogą to być przecież tunele p o d z i e m n e 

- opuszczone kopalnie lub elektrownie. M o ż e m y przekonać się o tym 

z książki Strange Creatures from Time & Space Johna Keela, który bada 

folklor związany z postacią „człowieka ćmy". Na podstawie z g r o m a d z o ­

nych przez siebie mater iałów Keel twierdzi, że „człowiek ć m a " u p o d o b a ł 

sobie a m e r y k a ń s k i s tan Wirginia, ponieważ znajdują się t a m opuszczone 

składy amunic j i z czasów II Wojny Światowej. 

Tego rodzaju miejsca otacza aura przerażenia i niesamowitości . 

Na ich temat krążą liczne opowieści. A im więcej przydarza się w nich 
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rzeczy złowieszczych - czy jest to wojna, gwałt czy m o r d e r s t w o - tym 

bardziej zwiększa się ich moc. Gestalt tych miejsc - typowa dla nich 

ekologia (ukształtowanie terenu, występujące w nich rośliny, wędrujące 

zwierzęta, z m i a n y pór roku, historia, mit i atmosfera) oraz świadomość 

pojawiających się w nich osób - funkcjonuje powszechnie w języku jako 

Genius Loci (duch miejsca). I tak jak jedne miejsca emanują z siebie at­

mosferę spokoju, tak inne mogą zdawać się m a ł o przyjazne, a nawet nie­

nawistne odwiedzającym je przybyszom. 

Zbliżając się do miejsca mocy, lepiej wyostrzyć zmysły. Najbar­

dziej sensowną strategią jest pozostawanie w ciszy i wsłuchiwanie się 

w dźwięki dobiegające z okolicy. Należy zwracać szczególną uwagę na 

otoczenie. Pożyteczne też będzie odwiedzanie tego miejsca o różnych po­

rach dnia, a następnie spędzenie w n i m choćby jednej nocy. Zwracajcie 

się do nich tak, jakby były potężnymi osobami lub zwierzętami. Szanuj­

cie je i próbujcie zapoznać się z n imi . Niektórzy magowie ł u d z ą się na­

dzieją, że będzie im d a n e zapanować nad t a k i m miejscem. Jednakże je­

śli jest to prawdziwe miejsce mocy, nikt nie jest w stanie przejąć nad n i m 

kontrol i . Już raczej m o ż n a uznać za bardziej s tosowne stanie się jego czę­

ścią. W t y m celu nie trzeba odprawiać skomplikowanych rytuałów. Wy­

starczy zacząć postrzegać wszędzie Wielkie Stare Bóstwa. 

C h o d z i tu więc o wypracowanie takiego s tanu świadomości, któ­

ry posiadają zdegenerowani, wiejscy bohaterowie opowieści Lovecrafta. 

Cechuje go wiedza o Starożytnych, którzy w każdej chwili m o g ą przejąć 

władanie n a d naszym światem, a także o tym, że przy szczególnie złośli­

wych okolicznościach ci emisariusze chaosu mogą w pełni p r z e n i k n ą ć do 

umysłów niektórych niegodziwców, czy nawet do naszego świata. 

WROTA 

Rzecz jasna, to nie jedyne wrota do innego świata. Rów­

nie p o m o c n e mogą się okazać obrazy (na przykład Aust ina O s m a n a 

Spare a), kryształy i zwierciadła, a także te stany świadomości, który Lo-

vecraft wiąże z tęsknotą za tym, co d a w n o p r z e m i n ę ł o . Pobyt w niektó­

rych miejscach, widok s t r u k t u r geometrycznych lub jakiegoś obrazu, 

również mogą rozwinąć w nas potężne emocje. Sama zaś nostalgia często 

nie zna k i e r u n k u , bywając tęsknotą za tym, co utracone, lecz nigdy nie 
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p o z n a n e . Jeśli uda n a m się dłużej przebywać w t y m stanie, bez skupia­

nia go na jakimkolwiek celu, może przerodzić się w ogólne wrażenie p o ­

ruszania się w świecie cieni. A wtedy już tylko krok będzie nas dzielił od 

wyjścia poza świat l inearnej świadomości ku czemuś znacznie bardziej 

subte lnemu i chaotycznemu - ku Wielk im Starożytnym. 
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Poniżej przedstawię na konkretnych przykładach sposoby wyko­

rzystania i m a g i n a r i u m mitów C t h u l h u w praktyce magicznej. Pierwszy 

przykład będzie dotyczył techniki „pathworkingu", służącej przekazo­

wi zsigil izowanego pragnienia, drugi zaś uzdrawiania za pomocą istoty 

znanej jako Tsathoggua. 

PATHWORKING CTHULHU 

Ten rodzaj pathworkingu posługuje się obrazami z mitów Cthul-

hu do tworzenia odpowiedniego kl imatu dla zakl inania przy p o m o c y si-

gili. C t h u l h u pełni w nim funkcję „władcy snów", zgodnie z opisem za-

w a r t y m w lovecraftowskim Zewie Cthulhu. Powiada on, że kiedy Cthulhu 

się porusza, jego śniące ciało wysyła w świat przekazy telepatyczne. Z tej 

właśnie przyczyny ów pathworking s tosu je się do długodystansowej ko-

munikacj i telepatycznej. Przed przystąpieniem do tej operacji magicznej 

należy przygotować sigila. 

Pathworking rozpoczynamy od zbiorowej re laksac j i przy pomo-

cy wybranej przez nas metody Niech jedna osoba poprowadzi następu-

jącą wizualizację: 

> Wyobraźcie sobie, że wokół was panuje ciemność... i obrzeżem swej świado-

mości słyszycie chlupot fal rozbijających się o skały. Stoicie sami na plaży. 

> Nad wami rozpościera s ię ciemnobłękitne niebo o purpurowym odcie-

niu. Przez c h m u r y przezierają subtelne promienie księżyca. Widzicie go 

w fazie pełni tryskającego chorą żółcią. 

> Idziecie w stronę morza, czując pod stopami ziarenka piasku. Wchodzi-

cie do wody, przeszywają was dreszcze. 

> Stopniowo zimno przenika górne partie waszego ciała: lędźwie, brzuch, 

klatkę piersiową i ramiona. Ale wy brniecie jeszcze głębiej w morze, za-

nurzając się aż po sam k a r k w topieli. 

> Przez chwilę ogarnia was uczucie strachu. Obawiacie się zejść pod 

wodę. Ciało ludzkie nie jest do tego przystosowane. Pora więc na przy-

branie innej formy. 

> [Uwaga: każdy z uczestników operacji magicznej może wybrać dowol-

ną formę, ale najlepiej nadają się do tego "istoty z głębin". I to właśnie je 

w y b r a l i ś m y za swój przykład. ] 



> Przyjmijcie postać „istot z głębin". Niechaj błona wyrośnie w a m mię­

dzy palcami. Niechaj oczy wysuną się w a m z oczodołów, usta poszerzą. 

Rozejrzyjcie się dookoła. Wszyscy wasi towarzysze przyjęli już nową po­

stać - pół-żaby, pół-człowieka. Poczujcie, jak z karku wyrastają wam skrze -

la. Wciągnijcie powietrze i zanurzcie się pod wodę (niech uczestnicy operacji 

powstrzymają oddech). Przez chwilę przeszyje was spazm strachu, lęk przed 

utonięciem. Ale gdy tylko go przezwyciężycie, otwórzcie usta i pozwólcie, by 

woda wypełniła wam w płuca. Od razu zauważycie, że możecie oddychać 

swobodnie, m i m o iż woda z początku wydaje się wam gorzka i słona. 

> Rozejrzyjcie się dookoła. Zauważcie, że nic nie przesłania waszego wi­

doku. Widzicie dziwaczny; błękitnozielony świat, pogrążający się w czer­

ni głębokiej o tchłani . 

> Zróbcie głęboki oddech, dajcie nura w dół i coraz szybciej p ł y t k i e ku 

głębinom, korzystając ze swych nowych nóg i ramion. 

> Zanurzając się w głęboką ciszę otchłani, mijacie po drodze kolorową 

ławicę. A im dłużej to czynicie, tym wyraźniej widzicie fosforencyjną po­

światę. Płyniecie dalej, czując że coś czeka na was w morskich czeluściach. 

> Stopniowo zaczynacie dostrzegać wpierw niewyraźne zarysy gór lub 

budynków. 

> Kiedy się do nich zbliżacie, widzicie, że są to gigantyczne bloki kamien­

ne, emanujące s t ł u m i o n y m , zielonkawym światłem Widzicie też, choć 

niezbyt wyraźnie, jakieś budynki . Są dziwacznie ustawione. Perspekty­

wa ulega ciągłej zmianie . Płyniecie w dół, w stronę gigantycznego miasta, 

złożonego z olbrzymich filarów, wież, pustych drzwi i okien. Miasta, któ­

rego p o m n i k i porastają glony i inne rośliny morskie. Do waszych uszu 

dochodzi powolne bicie czegoś, co może być tylko sercem wielkiej istoty. 

> P r z e m i e r z a c i e to p o d w o d n e m i a s t o i nagle d o s t r z e g a n e j a k ą ś olbrzy­

m i ą k o n s t r u k c j ę widnie jącą na h o r y z o n c i e . Kiedy zbl iżacie się do niej , 

z a u w a ż a c i e , że jest z ł o ż o n a z t w a r d e g o jak t y t a n , c z a r n e g o m o n o l i t u . Za­

trzymujecie się i już wiecie, że ów monol i t wieńczy kryptę W ł a d c y Snów 

C t h u l h u . N a t y c h m i a s t przywołujecie w umyśie s k o n s t r u o w a n e g o przez sie­

bie sigila. Kiedy wydychacie powietrze, widzicie jaśniejącego p r z e d sobą sigila. 

Kiedy po chwili je wydychacie, wystrzeliwujecie sigil w s t ronę m o n o l i t u . 

Przez u ł a m e k s e k u n d y mieni się na jego powierzchni , a p o t e m znika. 
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> Nagle, z samego miasta dochodzi was odgłos, zwiastujący jakby trzę­

sienie ziemi. Porywa was gigantyczna fala energii, wypychając was od 

d o ł u . Czujecie, jak w mgnieniu oka przelatują w a m przed oczami oszala­

łe kształty i coś ciągnie was na powierzchnię. Tracicie świadomość, a po 

ocknięciu się widzicie, że znajdujecie się w swoim ludzkim ciele na brze­

gu. Panicznie chwytacie powietrze. Znów zdarza w a m się chwila z a m r o ­

czenia, po której budzicie się w świątyni. 

UJARZMIANIE ROPUCHY 

Kolejny opis operacji magicznej dotyczy działań, w których 

uczestniczy Tsathoggua, ropuchowata istota, znana między i n n y m i 

z opowieści The Seven Geases Clarka Ashtona Smitha. 

Kilka lat t e m u zabrałem się za uzdrawianie mojej przyjaciółki, 

mającej problem ze spuchnię tymi m i g d a ł k a m i . Swoje praktyk i u z d r o 

wicielskie rozpocząłem od zbadania jej „ciała parapsychicznego" Wsze­

dłem więc w stan t ransu i ujrzałem, że prawdziwym parapsychicznym 

źródłem jej problemu jest rozdęta ropucha, która ugrzęzła w jej szyi. 

Dowiedziałem się też od swego ducha opiekuńczego, że jedynym 

sposobem na pozbycie się tej ropuchy jest wystraszenie jej przy pomocy 

jeszcze większej ropuchy. Dlatego też po odczynieniu wróżb i przeprowa­

dzeniu odpowiednie j medytacji pos tanowiłem inwokować Tsathogguę. 

D o s z e d ł e m bowiem do wniosku, że jeśli ucieleśnię pewne jego 

aspekty, będę dysponował wystarczającą mocą, by nakazać złemu ducho­

wi ropuchy opuszczenie swego legowiska. 

Tę operację magiczną poprzedziły długie przygotowania, w któ­

rych rolę szczególną odgrywała praktyka deprywacji snu i głodówka, 

połączona z energicznym tańcem (i grą na bębnach) w d n i u poprzedza-

jącym całe zdarzenie. Rytuał odprawiłem w d o m u swej przyjaciółki. 

Pomalowałem sobie twarz białą farbą, krwią i popiołem, a przy p o m o -

cy serii skrupula tn ie zapętlonych sznureczków „związałem" ze sobą swą 

przyjaciółkę, szepcząc odpowiednie zaklęcia podczas wiązania węzłów 

Nie z a p o m n i a ł e m też o zakreśleniu wokół nas kręgu przy p o m o c y bębna, 

grzechotki, dzwoneczków i improwizowanych śpiewów. 
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Inwokacja: Wizualizację Tsathoggui zacząłem od wyobraże­

nia sobie jego postaci siedzącej na tronie w półcieniu, a następnie prze­

dzierającej się przez spowite czernią tunele i skaczącej n iezdarnie wokół 

k o l u m n pogrążonego w ruinie miasta. Jednocześnie sam zacząłem po­

ruszać się w przestrzeni rytualnej, czując, jak moje ciało zaczyna przy­

bierać oślizgłych kształtów, zupełnie jakbym był wielką, grubą ropuchą. 

Z m i e n i ł e m również swój p u n k t ciężkości. W niezdarnych podskokach 

wydawałem z siebie gardłowe dźwięki, coraz wyraźniej utożsamiając się 

z Tsathogguą. Stopniowo w mojej głowie wykształcał się ten stan świado­

mości, który zwiastuje nadchodzące opętanie. Miałem wrażenie, że śli­

nię się obficie. Język puchł mi w ustach. Nie byłem już w stanie pionowo 

ustać ani swobodnie poruszać kciukiem, Z m i e n i ł o się także moje pole 

widzenia. Zamiast bogatej palety kolorów, post rzegałem wszystko w od­

cieniach bieli i czerni. Z d a r z a ł o się, ze czułem się ropuchą, by po chwi­

li wrócić do swej ludzkiej postaci. Na zmianę z egzaltacją odczuwałem 

mdłości i udrękę. Dopiero gdy przestałem toczyć wewnętrzną walkę, po­

czułem błogą obojętność. Zupełnie jakby jakaś część mnie stała z boku 

i dyrygowała ciałem poruszającym się bezwładnie pod w p ł y w e m sygna­

łów docierających z gadziego m ó ż d ż k u . 

W tym nagłym stanie zawieszenia świadomości ujrzałem w krę­

gu dwie związane ze sobą ropuchy, jedną małą, drugą wielką. Po czym 

natychmiast: wstąpiłem w swoje ciało i przyczłapałem do przyjaciółki. 

Próbując niezdarnie otworzyć jej usta, wyobraziłem sobie, że 

mój/Tsathoggui język wślizguje się do jej gardła, wyciągając z niego ukry­

tą w n im istotę by., po jednym chlupnięciu ten złośliwy duch wylądował 

w m o i m brzuchu! Zaklęcie zostało złamane. O g a r n ę ł y m n ą mdłości , a po 

chwilowej utracie świadomości zrzuciłem z siebie skórę ropuchy i powró­

ciłem do jednej ze swych ludzkich „masek". Kiedy już u d a ł o mi się w peł­

ni odzyskać świadomość, uwolniłem z pęt moją przyjaciółkę, oczyściłem 

przestrzeń przy pomocy ry tuału odpędzenia i przeszedłem do mnie j ra­

dykalnej formy pracy z t ransem. 

Po zakończeniu ry tuału przespałem co najmniej dziesięć godzin. 

Obudziłem sie z tak silnym bólem brzucha, że szybko skończyło się na 

wymiotach. Był to bez wątpienia skutek działania jadu ropuchy! Jeszcze 
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przez trzy d n i o d c z u w a ł e m nudności , aż w końcu wszystko wróciło do 

normy, jak to się zwykle zdarza w tego rodzaju sytuacjach. 

UWAGI KOŃCOWE 

1. W toku wcześniejszych swoich rozważań w s p o m n i a ł e m już 

o związkach istot z mitów C t h u l h u ze „smoczym m ó ż d ż k i e m " , czyli 

u k ł a d e m l imbicznym - powyższe działanie magiczne jedynie dostarczy­

ło dodatkowych a r g u m e n t ó w na rzecz tej tezy. G o d n a uwagi jest również 

lovecraftowska fascynacja zoomorficznymi t ransformacjami ludzi w pła­

zy. Należy w t y m kontekście podkreśl ić, że żaby i ropuchy p e ł n i ą w wielu 

cyklach mitycznych rolę p r z e w o d n i k ó w i dostarczycieli mądrośc i . 

2. Na podstawie prowadzonej przeze m n i e korespondencj i z in­

n y m i o s o b a m i zaangażowanymi w praktykę s z a m a ń s k ą mogę dodat­

kowo stwierdzić, że jedną z najpowszechniejszych pozytywnych oznak 

opętania przez ducha zwierzęcego są zmiany w wizualnej percepcji oraz 

p r z e m i a n a f i z j o n o m i c z n a . 

3. Bardzo pożyteczne w posługiwaniu się t e c h n i k a m i inwoka-

cyjnymi są ćwiczenia dramaturg iczne, opisane m i ę d z y i n n y m i w książ­

ce Keitha J o h n s t o n e a Impro. Samo zaś imię „Tsathoggua" dostarcza nie­

zwykłej sugestii, gdy o d c h o d z i m y od ludzkiej mowy, chcąc doświadczyć 

czegoś z życia ropuchy. 

4. W s p o m n i a n a przeze m n i e praktyka uzdrowicielska, raczej 

luźno kojarząca się z estetyką mitów Cthulhu, s tanowiła jeden z nielicz­

nych przypadków, kiedy sięgnąłem po ten system magiczny dla osiągnię­

cia natychmias towego rezultatu. 

Jeśli patrzysz w otchłań, może się zdarzyć, że otchłań zacznie 

spoglądać na ciebie. 

- Fryderyk Wilhelm Nietzsche 



UWAGI KOŃCOWE 

Wśród doświadczonych magów panuje przekonanie, że praca 

z mitami Cthulhu jest niebezpieczna, ponieważ wiąże się z ryzykiem po-

padnięcia w obsesję. Magowie ci są przekonani, że grozi ona dezintegra­

cją osobowości, a nawet „zarobaczeniem przez larwy astralne". Niezależ­

nie od tego, czy ich obawy są słuszne, postanowiłem napisać tę książkę, 

ponieważ w obliczu tronu Azathotha wszelkie pytania o istotę szaleństwa 

stają się bezzasadne. 
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